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  Lotnia krążyła po niebie wolno, cicho i majestatycznie, jak drapieżny ptak nieubłaganie wypatrujący gryzoni na zaoranym polu. Widziany z góry piękny krajobraz mazurski w słoneczny, jesienny dzień na przełomie września i października zachwycał lotniarza tak, że ponawiał on spirale lotu, kontemplując wszystkie odcienie gasnącej zieleni, żółci, czerwieni i złota na koronach drzew, błękit i srebro na taflach jezior, w przejrzystym jak kryształ, zimnym powietrzu. Rozmyślał w uniesieniu, że z tego dystansu wszystko zyskuje wyraz odwieczny, że gdyby zawisł nad tą ziemią na wieki, pod jego stopami przesuwałyby się ludzkie pokolenia, narody staczałyby między sobą wojny, ludzie rodziliby się, mierzyliby z losem, umierali i rozsypywali w proch, a te wzgórza, jeziora i lasy trwałyby niewzruszone, obojętne na wszystko, wyniosłe i pewne siebie.


  Drogą drugiej czy nawet trzeciej klasy jechał mały biały samo­chód, ostatni model przestarzałej marki 126p, zbyt pieszczotliwie nazywany maluchem. Lotniarz prowadził go przez chwilę wzrokiem, aż pojazd zniknął za zakrętem.


  Auto zatrzymało się na poboczu.


  Od strony kierowcy wysiadł Krzysztof i szybko oddalił się w krzaki. Marianna wygramoliła się z siedzenia pasażera. Była niestarą jeszcze i niebrzydką kobietą, lecz dość pulchną i trochę zaniedbaną. Rozłożyła na masce mapę, pochyliła się nad nią i poszukiwała czegoś uważnie, nie zwracając uwagi na szalejące w lesie hałaśliwe rozmowy ptaków. Nagle oderwała się od mapy. Z trudem wyprostowała obolały grzbiet. Spojrzała w stronę lasu.


  – O Boże! – wzdrygnęła się przestraszona.


  Przed nią stał stary biednie ubrany mężczyzna. Spod zniszczonego kapelusza wyłaniała się nieogolona i pomarszczona twarz bez wyrazu. Dłonie opierał o kij.


  – Pochwalony – odezwał się, nie uchylając kapelusza.


  – Przestraszył mnie pan... – powiedziała naiwnie Marianna i rzuciła szybkie spojrzenie w kierunku drzew po drugiej stronie szosy, gdzie zniknął mąż. Starzec milczał w bezruchu, co ją deprymowało. Uśmiechała się, nadrabiając miną.


  – Pan tutejszy?


  – A ona kto? – zapytał stary.


  – Szukam drogi do Panistrugi. Trochę się zgubiłam... – Zaśmiała się niepewnie. – Ostatni raz byłam tu na wakacjach prawie czterdzieści lat temu. Wszystko się pozmieniało, Takie wielkie lasy teraz...


  Nieruchoma dotąd twarz starego człowieka ożywiła się nag­le, tak jakby dostrzegł coś, co go poruszyło. Marianna przyjrzała się baczniej staremu.


  – Drzewa nie stoją w miejscu – powiedział wolno, ale bardziej do siebie niż do niej.


  Popatrzyła na niego z uśmiechem, spodobało jej się to zdanie.


  – Idą w górę i w siebie – dodał stary i lekko odchylił głowę, patrząc na przeciwległą ścianę lasu.


  Podążyła za jego wzrokiem i z ulgą stwierdziła, że nadchodzi mąż, nie spiesząc się, niosąc jakieś grzyby.


  – Krzysiu... właśnie rozmawiamy sobie z panem, bo może mógłby nam...


  – Dzień dobry – Krzysztof rzucił nieufnie.


  – Dzień dobry, ale one niedobre. – Stary wskazał grzyby wyciągniętą laską. – Niezjadliwe. I nie ta pora.


  Krzysztof niedbale wyrzucił grzyby do rowu i odparł nieco wyniośle:


  – Oczywiście. Wiem.


  – Śliczne – rzuciła Marianna, patrząc na kępkę poskręcanych marnych grzybków. – Ale szkoda. Takie też potrzebne ściółce...


  Krzysztof skrzywił się, wsiadając do samochodu.


  – Szkoda jest taka, droga Marianno, że nie wiesz, jak trafić do tej cholernej pani jakiejś tam...


  – Panistrugi... – uzupełniła i niepewnie uśmiechnęła się do siebie. Zebrała mapę z maski samochodu, słysząc niecierpliwe pukanie w szybę i ponaglanie.


  – Panistruga?! Pani struga sobie ze mnie wariata i to od momentu, kiedy wsiedliśmy do tego grata w Warszawie – ironizował. – Wie pan – wychylił się przez okienko, mówiąc do starego człowieka – niektórzy uważają, że to jest samochód! Da pan wiarę? Poważnie twierdzą, że to jest samochód!


  – Daj spokój, Krzysiu... – Marianna usiłowała zbagatelizować i zatuszować niestosowność tych żarcików, gdyż wydawało się jej, że stary człowiek przyjmuje je jako arogancję wymierzoną w siebie. Wstydziła się głupkowatej zgryźliwości męża i tego całego pokazu pychy.


  Ale stary puścił wszystko mimo uszu.


  – Jedźcie prosto, za przejazdem w prawo – rzekł spokojnie, wręcz flegmatycznie.


  – Dziękuję panu – Marianna uśmiechnęła się z wdzięcznością – bardzo dziękuję.


  – A to do kogo? – spytał stary beznamiętnie.


  – Do Róży Kapli... – zaczęła Marianna, ale zaraz poprawiła: – Do gospodarstwa Róży Kapli...


  – Aha – stary schylił się po wiązkę chrustu – zmarło się jej...


  Odwrócił się i ruszył w głąb lasu. Patrzyła za nim przez chwilę.


  – Wiem... – szepnęła i wsiadła do samochodu.


  Krzysztof zazgrzytał skrzynią biegów i ruszył.


  – Głodny jestem – rzucił niechętnie.


  – Dam ci kanapkę – powiedziała gorliwie, tonem świadczącym, że już to proponowała, i to pewnie niejeden raz.


  – Nie będę tu kruszył – warknął – może trafimy wreszcie na jakiś cholerny zajazd. Kapitalizm na to zadupie nie dotarł?


  Marianna nie podjęła tematu, co tym bardziej sprowokowało go do następnej gderliwej wypowiedzi:


  – Mogliśmy zjeść w Ełku. Mówiłem: notariusz, obiad, potem znaleźlibyśmy jakąś agencję, zgłosilibyśmy to całe gospodarstwo do sprzedaży i wrócilibyśmy do Warszawy. Ale ty się uparłaś i teraz tłuczemy się jak głupcy. Pchać się w tę głuszę, przez jakieś babskie sentymenty... Po diabła mi to było... Mam tyle roboty: muszę napisać recenzję do przewodu jednego barana, który postanowił powiększyć stado doktorantów, prace z kolokwium leżą nieprzeczytane...


  – Proszę cię... – powiedziała cicho i nagle krzyknęła: – Jest! Jest przejazd. I za nim w prawo. No!


  – Czego się spodziewasz? – zapytał chłodno po chwili.


  – Nie wiem... Może siebie sprzed lat... – uśmiechnęła się niepewnie.


  – O, Boże... – westchnął, a właściwie jęknął, ironicznie dystansując się od jej sentymentalnego nastroju.


  Wjechał w drogę do lasu i zwolnił, starając się omijać wyboje i dziury.


  – Cholera jasna, jak nic rozwalę tego pieprzonego grata. Pójdą amortyzatory... – mamrotał wściekle. Ona nie odzywała się, obrzuciła go tylko smutnym, zrezygnowanym spojrzeniem, a w duchu pomyślała: Andropauza, ohyda...


  Droga skończyła się na brzegu jeziora, w lewo i w prawo prowadziły już tylko odnogi węższe i nieutwardzone. Samochód stanął. Rozejrzeli się niepewnie, ale nie widać było żywego ducha, nie mieli kogo zapytać.


  – Ja bym pojechała w prawo...


  – Można wiedzieć, dlaczego w prawo? W lewo też jest droga.


  – Nie wiem dokładnie dlaczego, ale po prostu coś mi szepcze do ucha, że w prawo.


  – Do prawego ucha? – zaszydził.


  – Nie, do lewego – odparła z naiwną prostotą.


  Krzysztof udał, że zamarł. Odegrał starannie parodię: chwilę patrzył przed siebie, potem wolno odwrócił się do Marianny i rzekł cicho, przesadnie akcentując podziw:


  – Przekonałaś mnie, wyobraź sobie...


  Auto, posłuszne kierowcy, jakby świadomie brało udział w tej demonstracji, ruszyło w prawo i wjechało w wąską drogę prowadzącą wzdłuż brzegu jeziora, mocno ocienioną drzewami tworzącymi malowniczą aleję. Po prawej stronie drogi, za zaniedbanymi płotami lub nadwerężonymi murami z kamieni polnych, ciągnęły się gospodarstwa. Same domy były raczej biedne i brzydkie, zwracała natomiast uwagę wyjątkowa uroda budynków gospodarskich: stajen, obór i stodół. Przeważnie murowane z czerwonej fugowanej cegły, miały pięknie sklepione otwory małych, jakby strzelniczych okienek i szerokich wrót. Inne postawiono z kamienia, łączonego z grubymi balami drewna. Krzysztof przyglądał się im z zachwytem, zapominając na chwilę o swoim rozdrażnieniu.


  – Spójrz, z jaką starannością, dbałością o piękny detal, wręcz z widoczną miłością oni to kiedyś budowali!


  – Właśnie. Po prostu z miłością – zgodziła się Marianna.


  – To natomiast chyba dziecko nienawiści. – Wskazał na nieukończoną jeszcze obórkę z bloczków cementowych, niechlujnie, krzywo ułożonych, zachlapanych zaprawą z gliny. – Rozpaczliwej nienawiści do parszywego, zapijaczonego, obmierzłego i beznadziejnego życia...


  – A może raczej wyrosło to z biedy i zacofania?


  – Co ich, rzecz oczywista, w twoich miłosiernych, wyrozumiałych oczach rozgrzesza, prawda? – zapytał zaczepnie Krzysztof.


  Nie dała się sprowokować, dostrzegła tabliczkę nad bramą mijanego domu: „Panistruga 5” .


  – To siedem będzie następny.


  Tymczasem następny dom jeszcze się nie pokazał. Droga najpierw wznosiła się lekko w górę, pojawił się na niej bruk, a potem zaczęła dość stromo opadać w dół, zamieniła się w polną, wyboistą, z głębokimi koleinami. Po prawej stronie zobaczyli nasyp kolejowy z jednym tylko torem, zakręcający łagodnym łukiem wzdłuż brzegu jeziora, które wrzynało się tu, tworząc małą zatokę, a budowniczych kolei zmusiło kiedyś do postawienia kamiennego wiaduktu. Prawie tuż przy nim stał dom, całkowicie odizolowany od sąsiadów, wręcz od całego świata. Robiło to wrażenie zaciszności i przytulności, chociaż sam budynek wydawał się zaniedbany i opuszczony, a przede wszystkim nieszczególnie piękny. Jedynie cztery wysokie, wysmukłe tuje okalające frontowy ganeczek, a raczej jego resztki, dodawały domowi szlachetności. Brama wjazdowa wisiała na jednym zawiasie, ale była bardzo szeroko, gościnnie otwarta.


  Wjechali na podwórze za domem otoczone sporymi budynkami gospodarczymi i zatrzymali się na środku w wysokiej, suchej, dawno niekoszonej trawie, potęgującej wrażenie opuszczenia. Marianna powoli otworzyła drzwiczki i wysiadła pierwsza. Od razu wdepnęła w krowi placek.


  – To na szczęście – szepnęła, starając się oczyścić podeszwę.


  Rozejrzała się – nigdzie nie było widać nikogo, ale zauważyła, że z komina domu idzie dym.


  – Trzeba zajrzeć do środka – powiedziała do Krzysztofa, który też wysiadł.


  On jednak stał bez ruchu, oparty o drzwi samochodu, i sceptycznie przypatrywał się otoczeniu. Marnie widział szansę sprzedania takiego domu, a jeśli już, to za niewielką cenę. Na dobrą sprawę należałoby go zburzyć i postawić nowy, bo samo położenie nieruchomości było bezsprzecznie atrakcyjne. Trochę podniesiony na duchu postanowił zwrócić na to uwagę agencji.


  Nagle z obórki wyszedł młody drobny chłopak z wiadrem mleka. Zaskoczony ich obecnością postawił je na ziemi i patrzył wyczekująco.


  – Dzień dobry. – Marianna ruszyła w jego kierunku. Wyciąg­nęła rękę na powitanie. On szybko wytarł dłoń o sweter, podał ją niezręcznie, uśmiechając się sympatycznie i przepraszająco.


  – O, przepraszam... ręka brudna z roboty. A to z Warszawy przyjechali. Pani to siostrzenica pani Róży. Czekaliśmy. Ja z mamą to najbliżsi sąsiedzi. Cały czas pomagaliśmy pani nauczycielce... jeszcze jak żył świętej pamięci nieboszczyk mąż. A potem to już jej samej... niech jej ziemia lekką będzie. Amen.


  Przywitał się z Krzysztofem.


  – To mój mąż – uśmiechnęła się Marianna.


  – A ja jestem Józek. Dobrze, że są. Czekaliśmy. Ja żem właś­nie krowinę pani Róży przyprowadził dla państwa, bo tak to u nas stała.


  – Zupełnie niepotrzebnie, bo przecież my tylko na jeden dzień – rzucił Krzysztof, ale tonem uprzejmym, konwersacyjnym.


  – Tak? A czy to warto tak na jeden dzień gdzieś jeździć? – zdziwił się dobrodusznie chłopak. – Proszę do domu, proszę...


  Ruszył, wskazując drogę. U stóp schodków prowadzących do drzwi wejściowych zawołał:


  – Mamusia?! – i zaraz obrócił się do nich: – Niech wchodzą, bo mamusia źle słyszy.


  Marianna ruszyła pierwsza, Krzysztof za nią. Zanim nacisnęła klamkę, odwróciła się do męża, bez słowa skierowała palec na siebie, a potem dłonią pokazała, jakiego była wzrostu. Wzruszyło ją to wyraźnie – on wzruszył ramionami. Położył jej rękę na plecach i lekko popchnął, robiąc cierpiętniczą minę.


  Starsza, zażywna kobieta, w ciasno zawiązanej na głowie chustce, odwróciła się od kuchni i spojrzała na wchodzących z uśmiechem:


  – To ja telefonowałam – oznajmiła. – A panią to bym nawet na ulicy poznała, taka pani podobna...


  – Zawsze wszyscy mi to mówili, że bardziej w ciocię niż w mamusię się wdałam... – powiedziała Marianna tonem trochę nazbyt familiarnym i wyciągnęła rękę.


  Kobieta szybko wytarła dłoń o fartuch i trochę niezręcznie ją podała.


  – Helena jestem.


  Krzysztof zawahał się na ułamek sekundy, czy ma się przywitać, czy tylko skłonić, ale w końcu też podał jej rękę.


  – Kalinowski – mruknął.


  – Państwo pewnie głodni, z drogi? Ja tu właśnie kończę... – Zakręciła się i z wprawą coś przestawiła na rozgrzanym blacie kaflowej kuchni.


  Krzysztof się ożywił.


  – Nie ukrywam, że jestem głodny. Bo moja żona to ukrywa!


  Helena roześmiała się z sympatią, mrugnęła okiem i powiedziała do Krzysztofa konfidencjonalnie:


  – Zaraz się przyzna! Może państwo obejrzą sobie dom, a ja za chwilkę zawołam na posiłek...


  W domu było czysto i schludnie. Krzysztof siedział oparty wygodnie na starej pluszowej kanapie, Marianna przycupnęła na rozchwierutanym krzesełku przy komodzie, na której stały fotografie, bukiet suchych kwiatów, drobiazgi świadczące o dobrym smaku zmarłej. Stare ładne meble, na ścianach parę pociemniałych obrazów, oprawiony rysunek zrobiony ręką dziecka. Marianna patrzyła na trzymaną w ręku fotografię.


  – Mama... była starsza od Róży ­– mówiła cicho. – A tu... jaki zabawny... wuj Bronek.


  Odstawiła fotografię, sięgnęła po inną w ozdobnej ramce. Przyglądała się jej w milczeniu. Zachodzące słońce wspaniale oświetlało wnętrze przez sprane, nieco podarte koronkowe firanki.


  Marianna spojrzała na męża.


  – To ja. Nie pamiętam, kiedy coś takiego... – Odwróciła się w stronę okna i znieruchomiała.


  – Słyszysz? – zapytała po chwili.


  – Co?


  – Jaka cisza...


  W głębi domu skrzypnęły drzwi, usłyszeli kroki i ciche niewyraźne głosy. Krzysztof ziewnął, starając się to ukryć.


  – To przez to powietrze... – usprawiedliwił się.


  – Zanocujmy tu – poprosiła. – Do mecenasa pójdziemy jutro rano i szybko wyjedziemy. Przecież teraz zaśniesz za kierownicą.


  – Może masz rację... – mruknął zrezygnowany, a w gruncie rzeczy zadowolony. Powieki mu się kleiły.


  Marianna siadła obok męża, podając mu fotografię, on parsknął śmieszkiem.


  – Wstrząsające! – wykrzyknęła nagle.


  Zatrzymała się przed oprawionym, wiszącym na ścianie rysunkiem. Roześmiała się.


  – Jak myślisz, czyje to dzieło?


  – Twoje? – zapytał Krzysztof i podszedł bliżej.


  – Tak.


  – Poznaję twoją kreskę – zażartował – niebywałe.


  – To znaczy, że w ogóle się nie rozwinęłam od tamtego czasu...


  – Powinnaś to dołączyć do swojej jesiennej wystawy.


  Roześmiali się oboje, chyba pierwszy raz od dłuższego czasu zrobili coś w zgodzie. Marianna spojrzała jeszcze raz na rysunek i powiodła wzrokiem po pokoju: piękne małżeńskie łoże z górą poduszek i kapą, szafka, na niej okulary, stara książka do nabożeństwa, jakieś proszki, buteleczki lekarstw. Na stole sprana serweta, szklany flakon, w nim suchy bukiet. Obok antyczny zegarek, „cebula” z łańcuszkiem, i porcelanowy talerzyk z nożykiem do owoców. Coś, czego można dotknąć delikatnie, końcami palców. Na ścianie rzeźbiony, drewniany zegar. Nieruchomy, a wyglądał, jakby tykał cichutko. Na oparciu fotela przerzucona, ręcznie robiona szydełkiem chusta. Marianna popatrzyła na pękatą starą szafę, ale nie otworzyła jej. Dotknęła rzeźbionego drewna.


  Krzysztof stanął przy oknie i patrzył w zarośnięty, zdziczały sad. Marianna podeszła do niego.


  – Sad jak z Czechowa... – szepnęła. – I ten nastrój... Zostańmy tu nie tylko na noc. Na zawsze...


  Krzysztof odpowiedział cicho, ale spokojnie i rzeczowo:


  – Pani zwariowała w Panistrudze, Marianno Filipowna.


  – Chyba tak – przyznała nadal szeptem.


  Zapukano do drzwi.


  – Proszę... proszę... otwarte – rzuciła Marianna.


  W progu ukazała się Helena, teraz gładko uczesana, w czystym fartuchu. Na brzuchu splotła bardzo zniszczone dłonie. To odwieczny gest – pomyślał Krzysztof – te Indianki w Kansas też tak zaplatały...


  – Prosimy na kolację – odezwała się Helena.


  – Już idziemy... – Marianna uśmiechnęła się, nie bardzo chciała opuścić pokój, żal jej było zerwanego nastroju.


  – Tak tu jest... – zaczęła szukać określenia, słowo „pięknie” wydawało się jej banalne, nieoddające tego, co odczuwa.


  Helena wychyliła się w jej kierunku, jak osoba źle słysząca.


  – Niczego tu nie ruszaliśmy. Odkurzyłam teraz tylko. Wszystko jest tak, jak zostawiła pani Różyczka. Co to był za człowiek... Wszyscyśmy ją... wszyscy okoliczni i dzieciaki...


  Głos jej ucichł, nie umiała wydobyć słowa ze ściśniętego gardła. Bezradnie pocierała ręce.


  Marianna szybko podeszła do Heleny, objęła ją serdecznie, a potem spontanicznie pocałowała w policzek.


  – Dziękuję, pani Heleno, wiem. Krzysiu, idziemy. Mąż jest okropnie głodny – dodała.


  Usiedli w kuchni, przy stole zastawionym specjalnie na tę okazję, ale jednak skromnie. Była jakaś kiełbasa, „swój” biały ser, kiszone ogórki, masło, jajecznica i piękny bochen chleba. Herbata w szklankach, stały też butelka najtańszej wódki i rozstawione kieliszki. W piecu kaflowym buzował ogień, na nim wielki czajnik, jakieś garnki. Pani Helena przecedziła mleko z wieczornego udoju, pomagał jej syn przebrany w inną koszulę, z przeczesanymi na mokro włosami. We wnęce nad piecem spał kot w poczuciu bezpieczeństwa, czasem tylko otwierał jedno oko i przyglądał się gościom z wyraźną pogardą. Krzysztof jadł z wielkim apetytem.


  – Myślałem, że już nie ma na świecie takiego masła... Ta kiełbasa też własnej roboty? I chleb?


  Młody się roześmiał.


  – Musi być. Do sklepu to tylko przy okazji. Proszę... pani się częstuje... na zdrowie niech idzie.


  – Mogłeś napalić w jadalni – zaproponowała pani Helena.


  – Nie. Tu jest tak dobrze, domowo... – Marianna nie ukrywała zachwytu.


  – Już nocami przymrozki – przyznał młody – ale każda pora roku tu u nas jednakowo piękna. Jutro pójdą na spacer, to zobaczą okolicę i wszystko, co do nich należy. Pani Róża zawsze mówiła, że tu jest raj. – Znów się zaśmiał.


  – O, to moja żona oszaleje – podjął Krzysztof i wyjaśnił: – Jest malarką.


  – No... – powiedział z podziwem młody.


  – Dom muszą sprawdzić dokładniej – odezwała się pani Helena – piwnicę i strych, i pokoje. Wszystko jest, co było.


  – Ale trzeba się za remont wziąć – ożywił się młody. – W paru chłopa zrobimy. Tu nigdzie nie ma żadnej pracy... ciężko. Ziemia marna, a żyć trzeba. Zrobimy! – zapewnił. – No, to może... – Podniósł kieliszek.


  Krzysztof przełknął, chrząknął, Marianna sięgnęła po kieliszek, rzucając ukradkowe spojrzenie na męża.


  – Jeszcze herbaty? – zapytała pani Helena.


  Nalała słabej esencji i wrzątku z wielkiego czajnika. Młody otarł usta i sięgnął po papierosa, ale wepchnął go z powrotem do paczki i wyciągnął rękę w kierunku Marianny.


  – Dziękuję, nie palę. A mąż tylko fajkę.


  – To tak jak nasz proboszcz – pochwalił się młody.


  – Nie kurz tu, Józek. – Kobieta zmarszczyła czoło. – Kopci jak z komina.


  – No, to chociaż ja – wesoło odpowiedział młody. – Bo w naszej chałupie... – wychylił się ku oknu – nie, już za ciemno, nie widać, komin się zawalił i robimy ze zdunem Okońskim Ignacem. To i dobrze się złożyło, że akurat matka dziś tu musiała przyjść, bobym gotowanego dzisiaj nie jadł. – Śmiał się rubasznie, chociaż z wdziękiem, i dodał: – Ale my nie będziemy przeszkadzać, wieczorem pójdziemy na swoje...


  – Spokojnie, panie Józefie – powiedział Krzysztof – jak już wspomniałem, myśmy chcieli wpaść tylko na dzień, po tym telegramie notariusza. Jutro to już na pewno musimy wracać... obowiązki... praca...


  – Pan to ma pracę! – pokiwał głową młody z zazdrością w głosie.


  – Mąż pracuje w domu, ale ma stałe wykłady na uniwersytecie, dwa razy w tygodniu. Skończył medycynę, tyle że nie praktykował, a zajął się pracą naukową – wyjaśniła Marianna.


  Młody kiwnął głową z szacunkiem.


  – Doktor to jest piękny zawód.


  Krzysztof chciał coś powiedzieć, ale Józek ciągnął dalej:


  – Mnie to się marzyło iść na jakąś mechanikę. Lubię ja majstrować, zawsze jak co trzeba takiego naprawić, to wszyscy do Józka. Pani Róża to ciągle mamusi mówiła, skończy Józek szkołę, to trzeba go dać dalej na naukę. Do Ełku albo gdzieś. Chwaliła mnie. Dobrze się uczyłem. No, ale cóż... nie było mi dane. – Zaśmiał się smutno.


  – Już nie jedzą? – zatroskała się pani Helena.


  – Dziękujemy. Strasznie się objedliśmy. – Marianna uśmiechnęła się i zaczęła zbierać talerze.


  – Wszystko było takie smaczne – dorzucił Krzysztof.


  Młody zerwał się od stołu.


  – Proszę zostawić.


  Krzysztof ziewnął dyskretnie.


  – Pójdą spać, bo zmęczone – powiedziała pani Helena. – Tutaj... – uniosła pokrywę garnka – nagrzałam wodę na mycie. Jutro raniutko przyjdę i wszystko uprzątnę. Tylko to zaniosę do spiżarki, tam chłodniej i much nie ma. – Zabrała masło i wędlinę.


  – To była wspaniała kolacja, ale rzeczywiście lecę z nóg. – Krzysztof chwiejnie wstał od stołu.


  – Pomogę rano – powiedziała Marianna.


  – Nie trzeba. Nie trzeba. Ja sama – zapewniła pani Helena, zdejmując fartuch. – O, tu jest klucz, trzeba zawrzeć drzwi. – Podała klucz wyjęty z kredensu.


  – Okolica spokojna, ale zamknąć się należy – zaśmiał się Józek. – Tylko pani wyjmie, bo ja mam drugi u siebie, a nie mógłbym się rano dostać.


  – Dobrze. Dzięki. No, to dobranoc, pani Heleno, dobranoc panu.


  – Dobranoc – Krzysztof ukłonił się uprzejmie.


  – Spokojnej nocy – powiedziała pani Helena i Józek dorzucił swoje:


  – Dobranoc.


  Leżeli oboje w pięknym, starym małżeńskim łożu, na wysoko ułożonych poduszkach, przykryci pierzyną.


  – Pościel pachnie łąką... skoszoną trawą...


  – Ooo, jak dobrze – mruczał Krzysztof.


  Słychać było dalekie szczekanie psa. Jeszcze dalej odpowiadały inne.


  – Nocne psy... – uśmiechnęła się Marianna. Słuchała chwilę. – Krzysiu... a gdybyśmy tak tu zamieszkali?


  – Śpij już.


  – Wreszcie mielibyśmy dom... własny... prawdziwy. Porównaj go z naszym mieszkaniem... Ogród... sad... postawilibyśmy ule, posialibyśmy te kwiaty, które lubią pszczoły...


  – Już rzucam wydział i zostaję pszczelarzem... Albo lepiej pszczołą... Matką... To znaczy: ojcem... – mamrotał sennie Krzysztof.


  – Zostajesz pszczelarzem, ale nie rzucasz uczelni – zapaliła się. – Możesz jeździć, a tu... tu urządzimy ci gabinet do pracy, nawet laboratorium... Krzysiu, wstań! Zwiedzimy cały dom!


  – Oszalałaś?! Leż!


  – To pójdę sama. – Odrzuciła pierzynę.


  – Nie! Śpij, na Boga! Przykryj się! Jesteś szalona.


  Ułożyła się niechętnie i podjęła z naiwną tęsknotą:


  – Czy wiesz, jak przedłużylibyśmy sobie życie?


  – „I żyli długo i szczęśliwie”. „Był sobie dziad i baba...”.


  – Krzysiu... Krzysiu! Drugiej takiej okazji już los nam nie ofiaruje.


  – No i dobrze, a ty nie proś go o to. – Krzysztof wtulił się mocniej w poduszkę.


  – Nie proszę o drugą. Chciałabym być wdzięczna za tę... Tu odbywałyby się zjazdy rodzinne, przyjaciele spędzaliby wolne chwile...


  – Sprzedawałabyś na jarmarkach ser, jaja, kury...


  – Czyste powietrze... czysta woda...


  – Czyste szaleństwo – dorzucił coraz bardziej senny Krzysztof.


  – To nie szaleństwo. To ma racjonalne podstawy. Proszę cię... proszę cię... proszę... – przytuliła się do jego pleców.


  – Przestań już bredzić. Zlituj się nade mną i śpij! Marianna, chcesz, żebym poszedł spać do samochodu?


  – Nie. Dobranoc. – Szepnęła, ale leżała z szeroko otwartymi oczami.


  Światło księżyca delikatnie rozświetlało pokój przez koronkowe podarte firanki, wyławiało drobiazgi na półce z książkami, suchy bukiet z ziół, fotografie na komodzie. Wciąż słychać było szczekanie psów. Trzasnęła rozsychająca się szafa. Krzysztof zaczął chrapać.


  Może już było trochę jaśniej, ale wciąż jeszcze trwała noc. Wtuleni w poduszki oboje spali głęboko, gdy nagle rozległo się pukanie do okna, i to coraz bardziej natarczywe. Krzysztof siadł na łóżku i zapytał bez sensu:


  – Która godzina?


  – Co? Co się stało? – Poderwała się Marianna.


  Krzysztof oprzytomniał.


  – Zachowaj spokój! – rozkazał szeptem. – Chyba napad!


  Szyby dźwięczały od natarczywego pukania, jakby miały się rozpaść.


  – Dlaczego napad?


  – A dlaczego są napady? Cicho bądź! Nie ruszaj się albo właź pod łóżko! Idę do kuchni po nóż!


  Rzuciła się, by go zatrzymać.


  – Krzysiek! Nie! Boże! Jakby to był napad, to by nie walili w okna, tylko wybiliby szyby albo wyważyli drzwi!


  Wyrwał się jej.


  – A więc ukradli nam samochód!


  – Skąd wiesz?


  – A ten dureń Piotrowski zapewniał, że nasz parking taki bezpieczny!


  – Boże, Krzysiu, co ty mówisz?!


  Wciągał nerwowo spodnie, szurając stopami, szukał butów.


  – Jak mogłem nie wziąć rewolweru na gaz?! Nie podchodź do okna! Zgaś światło!


  Marianna zgasiła natychmiast w panice i krzyknęła, chcąc, żeby oprzytomniał:


  – Krzysiu! Ktoś coś woła!


  Zamarli oboje. Niewyraźny głos powtarzał między uderzeniami:


  – Panie doktorze! Panie doktorze!


  – Wołają cię!


  Zerwała się z łóżka i podbiegła do okna.


  – Odsuń się, Marianno. – Krzysztof ją odepchnął.


  Dzielnie otworzył okno, pchnął okiennice.


  – Kto tam? – zapytał.


  Zobaczył dwóch mężczyzn, którzy zadzierali ku niemu głowy. Jeden powtarzał nerwowo:


  – Panie doktorze! Panie doktorze!


  Drugi mu przerwał:


  – To ja. Józek! A to sąsiad z Bałamutowa, Kowal Henryk, jego żona Kowalicha urodzić nie może!


  – Panie doktorze! – zajęczał Kowal. – Pomóc jej trzeba! Ratuj pan!


  – Ludzie! Ja nie jestem lekarzem!


  – Zapłacę, co mogę! Panie doktorze!!!


  – Człowieku, zrozum, ja się zajmuję...


  – Będzie po niej – wtrącił się Józek. – Wykrwawi się.


  – O Jezu! Ratuj pan, doktorze! Osieroci tamtych sześcioro, nie dam rady... Taka dobra żona...


  Zaczął płakać.


  – Tu trzeba prawdziwego lekarza! Panowie... – Krzysztof złapał się za głowę:


  – Skąd go wziąć? Ośrodek w Starych Juchach to tylko w dzień. Karetkę z Ełku to zanim się sołtys dodzwoni, a zanim tu dojadą... – mówił gorączkowo Józek.


  – Zawsze rodziła z krzykiem, jak Pan Bóg przykazał, a teraz cichnie, oddech traci. Ratuj, doktorze! – rozpaczliwie krzyknął kowal.


  Marianna, już ubrana, dopchnęła się do okna.


  – Kto jest tam przy żonie?


  – Sąsiadki i moja siostra, ale dzieciak nie chce wyjść. Tyle godzin się męczy. Kończy się ona jak nic... Boże...


  – Pojadę pomóc.


  – Ty?! – spytał Krzysztof oszołomiony. – A co ty możesz? Zwariowałaś?!


  – Jeżeli ty nie chcesz... – odparła ostro. – Wolisz stać jak słup soli...


  – Kretynko, czy ty wiesz, jaka to odpowiedzialność?! Ja nigdy nie odbierałem porodu!!! Tylko asystowałem na praktyce! Rozumiesz?


  – A jeśli ta kobieta umrze...


  – Ale co ty umiesz?! Co ty umiesz?! Jak ty jej możesz...?


  Marianna otworzyła komodę, potem szafę i znalazła czyste złożone prześcieradła. Wyciągnęła kilka i szybko ruszyła do drzwi.


  – Napatrzyłaś się w telewizji i myślisz, że to tak łatwo... – krzyknął w rozpaczy Krzysztof.


  Marianna odwróciła się i rzuciła mężowi twarde, nieustępliwe spojrzenie. On stał zrozpaczony. Otworzyła drzwi i wyszła przed dom. Podała prześcieradła Józkowi.


  – Potrzymaj. Wezmę kluczyki od samochodu.


  – Nie da rady. Woda stoi tam na drodze. Grząsko.


  – Pobiegniemy przez las i polem, na skróty! – krzyknął Kowal.


  – W porządku.


  Ruszyli szybko. Już zanurzali się w las, więc nie widzieli biegnącego za nimi Krzysztofa, wkładającego kurtkę w biegu.


  – Samochodem!!! – krzyknął do nich.


  Marianna niewidoczna odkrzyknęła:


  – Nie da rady! Grząsko!


  W kuchni zagraconej i biednej chaty siedziały dwie wiejskie baby, szóstka dzieciaków, z czego część spała, gdzie popadło, był też kot i małe kurczęta na odgrodzonej części podłogi koło pieca. Marianna dołożyła do niego drewek, a zamykając, oparzyła się o drzwiczki, ale nie zrobiło to na niej wrażenia. Na płycie parowały garnki z wodą. Obie kobiety monotonnie odmawiały modlitwę.


  Marianna odwróciła się do nich zniecierpliwiona i powiedziała półgłosem:


  – Proszę pań, ona jeszcze żyje! Tak nie można.


  Kobiety zamilkły i popatrzyły na nią wzrokiem bez wyrazu.


  – Trzeba wierzyć, że się uda. Zawsze!


  Kobiety najpierw cicho, potem półgłosem powróciły do mamrotania tej samej modlitwy. Jedno z dzieci zbudziło się i zaczęło płakać. Marianna wzięła je na ręce i zapytała dość wrogo:


  – Gdzie jest sypial... gdzie one śpią?


  Jedna z bab, nie przerywając modlitwy, wskazała głową. Marianna otworzyła drzwi i niepewnie weszła do ciemnego wnętrza. Za nią ruszyło dwoje starszych, które nie spały. Z izby rodzącej wyszła silna młoda kobieta, spocone włosy przylepiały się do jej urodziwej twarzy. Była w obcisłych dżinsach i mocno wyciętej białej koszulce gimnastycznej, pod którą rysowały się śmiało sterczące piersi. Nalała sobie kubek wody z wiadra i wypiła duszkiem. Marianna przyglądała się jej z ciemnego pokoju, sama nie będąc widoczna. Poczuła ukłucie zazdrości, że Krzysztof jest z nią tam, za zamkniętymi drzwiami, i może nawet ona, pomagając mu, dotyka jego ramienia taką twardą, jędrną piersią.


  Modlące się umilkły i patrzyły pytająco na młodą, ona machnęła ręką i wróciła do rodzącej. Marianna odpędziła głupie myśli, wyszła z ciemnego pokoju i przysiadła na stołku. Patrzyła na otaczającą ją biedę. W kuchni zamiast podłogi było klepisko, ściany, kiedyś bielone, poszarzały od dymu i brudu, wiadro z wodą nie miało żadnego zakrycia. Kobiety znów mamrotały monotonnie. Nagle rozległ się niespodziewany odgłos klaśnięcia i krzyk niemowlaka.


  Marianna wstała i przyłożyła dłonie do ust. Nie czuła napływających do oczu łez. Kobiety umilkły. Noworodek zaczął płakać, słychać teraz było niewyraźne głosy i krzątanie. W drzwiach za Marianną stanęła dwójka starszych dzieci. Odwróciła się do nich i powiedziała cicho przez łzy:


  – Jest.


  – A mama? – zapytała dziewczynka.


  Marianna uśmiechnęła się niepewnie. Powoli otworzyły się drzwi i stanął w nich Krzysztof; wycierał umyte ręce w ścierkę, był rozczochrany, spocony i miał rozpiętą koszulę. Szukał wzrokiem żony. Popatrzyli na siebie. On świadom, że gra główną rolę, wytrzymał chwilę, nim obwieścił:


  – Chłopak! Pchał się do życia bokiem, ale już wszystko dobrze.


  – A mama? – znowu zapytała dziewczynka.


  Krzysztof uśmiechnął się do niej.


  – Śpi. Bardzo słaba. Nie wchodźcie tam. A najlepiej jazda spać.


  Marianna sięgnęła po marynarkę męża, rzuconą na oparcie krzesła, on, patrząc na nią z zadowolonym uśmiechem, przeczesał dłonią włosy, a potem zaczął odwijać rękawy. W oczach jawiło się oczekiwanie na potwierdzenie jego wspaniałości. Podając mu marynarkę, Marianna szepnęła bardzo serio:


  – Jesteś wspaniały.


  – A jak myślałaś? – starał się obrócić to w żart, ale w gruncie rzeczy rozpierała go duma.


  Roześmiała się, przytuliła do niego i powiedziała cichutko z policzkiem przy jego piersi:


  – Jak mocno bije ci serce.


  Bez słowa przygarnął ją na chwilę.


  – Gdzie twoja kurtka? – spytała.


  Sięgnął i zdjął ją z gwoździa. Z pokoju położnicy wyszła młoda kobieta.


  – Namordował się pan, doktorze...– powiedziała.


  – No, ale gdyby nie pani...


  – I Bóg Najwyższy – skrzekliwie odezwała się jedna z bab.


  Krzysztof rzucił na nią przelotne spojrzenie.


  – Gdzie szczęśliwy ojciec? Niech wie, że ma syna.


  Dziewczynka wybiegła z chaty.


  – Tato! Tato!


  Marianna westchnęła z ulgą:


  – Come on, doc.


  – Zejdź ze mnie, kochanie.


  – Nie bardzo jest czym ugościć... – zaaferowała się młoda kobieta.


  – Nie, nie, nie trzeba – zapewnił Krzysztof i na pożegnanie obrzucił ją spojrzeniem pełnym męskiego uznania. – Do widzenia. I bardzo proszę, aby ojciec dziecka pojechał rano do ośrodka zdrowia.


  – Przypilnuję brata. Bardzo dziękujemy. I pani niech Bóg da wszystko, co najlepsze.


  Marianna podziękowała jej skinieniem głowy i szybko wyszła pierwsza.


  Wracali przez las. Było już jasno, nad horyzontem od wschodu różowiało. Szli skuleni pod kurtkami, bo po nieprzespanej nocy chłód poranka dawał się we znaki. Krzysztof mówił bardziej do siebie niż do Marianny:


  – To bardzo dziwne uczucie. Bardzo...


  Marianna wzięła głęboki oddech, ale powstrzymała się od zabrania głosu. Szła za nim, uśmiechając się tylko.


  – Jak się dowiedzą nasze dzieci, to padną ze śmiechu! – starał się obrócić wszystko w żart.


  – Nie. Będą z ciebie dumne. One też... – dodała znacząco.


  Przyjrzał się jej podejrzliwie, ale w gruncie rzeczy był zadowolony. Na wszelki wypadek postanowił zerwać budujący się sentymentalny nastrój.


  – No dobra. Będzie tego. Ależ jestem głodny... I napiłbym się dobrej kawy.


  – To już w Warszawie, doktorze. Nie wzięłam, niestety. A śniadanie zrobi nam pani Helena – Marianna szybko dostosowała się do jego tonu.


  Weszli na wzgórze i stanęli olśnieni wspaniałą panoramą okolicy. Widać było jezioro, smugę lasu, rozrzucone dachy gospodarstw i jesienne mgły snujące się nad łąkami. Mały kościółek bielił się wśród drzew, a niżej, na niestromym stoku leżał cmentarzyk. Stali w milczeniu, aż Krzysztof przerwał je pierwszy:


  – Spójrz na te wzgórki: wyglądają jak grzbiety jakichś płowych zwierząt, które ułożyły się tu do snu.


  – Może to wielbłądy? Przecież te strony nazywają się Mazury Garbate.


  – Tak, to wielbłądy. Turecka karawana wiezie rodzynki do Gdańska, żeby je wymienić na bursztyny. Naturalnie po drodze zatrzymali się we Lwowie... Tak, tak, w moim Lwowie! – nie dał jej dojść do głosu, wiedząc, co chce powiedzieć.


  – Wielbłądy, a śpią jak susły, lenie! Wstawać, lenie! – krzyknęła z całej siły.


  Popatrzył na nią jak na wariatkę.


  – Wiesz co? Ty masz kuku na muniu!


  – Co?! – parsknęła śmiechem.


  – Tak w moim Lwowie mówiono na kogoś, kto był walnięty.


  Powoli zza horyzontu zaczęło wyłaniać się słońce. Patrzyli zafascynowani.


  – Niebywałe... – mruknął Krzysztof.


  – A namalujesz... kicz! – powiedziała cichutko Marianna i nagle dodała: – Krzysiu, spędźmy tu przynajmniej jeszcze przyszłe lato, zanim...


  – Lato? – Odwrócił się do żony. – Przecież zaplanowaliśmy Hiszpanię. Tak się na nią cieszyłaś. Zorganizowani już są i Staszkowie, i Darscy, Jasio Żurek z nową flamą... cała kawalkada...


  Patrzyła na niego przez chwilę błagalnie.


  – Ofiaruj mi to lato tutaj. Pożegnalne... – Zatoczyła rękami krąg.


  Krzysztof pokręcił głową.


  – Ktoś tu jest melodramatyczny. Albo właśnie walnięty.


  – Ja. Ale to ty dałeś się nabrać przed trzydziestu pięciu laty...


  Wysoko, na jasnym już, lekko zaciągniętym bladym błękitem niebie pojawiła się biała smuga ciągnięta przez malutki jak zabawka samolocik lecący na wschód. Dopiero po chwili usłyszeli stłumiony warkot potężnych silników przelatującego samolotu. Marianna zadarła głowę i zaczęła machać.


  – Zawsze tak robiliśmy, przychodząc na tę górkę. Byliśmy pewni, że lotnik to widzi i nie czuje się taki samotny. Tam w górze. A może być ten sam lotnik.


  – Niewątpliwie – zapewnił ją Krzysztof – stary pierdziel dobrze się trzyma. Ale i tak go wyleją niedługo! Zostanie emerytem i będzie sklejał modele.


  – Jesteś podły – Marianna udała zgrozę.


  – Patrz.


  Słońce oświetlało teraz już całe siedlisko Róży Kapli i ich mały samochód na podwórzu. Z komina ulatywała smużka dymu. Helena stała przed domem, za nią jakiś mężczyzna. Józek wszedł do obórki, pies też. Po chwili wyprowadzili krowę, kierując się na łąkę, na której pasł się koń. Mężczyzna postawił jakieś pudło na progu domu i oddalił się ku drodze, Helena zniknęła w środku. Drzewa w sadzie, stare i zaniedbane, zakołysały się lekko, jakby to one wywoływały wiatr, a nie on nimi kołysał.


  – Pamiętasz, jak Jacek, kiedy był mały, nie lubił wiatru? Twierdził, że to ruch drzew go wywołuje. Zresztą miał mocne argumenty, pokazywał je na wachlarzu ciotki... Miał receptę, jak wyeliminować wiatry: wyciąć drzewa!


  Marianna się zamyśliła.


  – Ciotka Róża, dzielna nosicielka kaganka oświaty – powiedziała w zadumie. – Zostawiła miasto, zdębiałą z wrażenia familię i wyjechała na wieś. Czuła się tu potrzebna i szczęśliwa. Nie była ładna, ale dobra, uczynna i miała zniewalający urok. Bili się o nią młodzi gospodarze, a wygrał weterynarz Bronisław Kapla. Wzięli ślub, nasza rodzina uznała to za dyshonor i mezalians i prawie się jej wyrzekła. Co nie przeszkadzało przyjmować od niej tłustej gąski na święta, grzybów, koszy czarnych przesłodkich czereśni, czy podsyłać jej dzieci na wakacje. Kochana ciotka Róża. A potem wuj Bronuś utopił się w słabo zamarzniętym jeziorze, a ona dzielnie nadal prowadziła szkołę i gospodarstwo.


  – A dlaczego wszystko zapisała tobie?


  – Sama nie wiem. Nie mieli dzieci... a tak naprawdę to z wszystkich dzieci z naszej rodziny ja jedna kochałam to miejsce. Nawet nieźle pracowałam w polu...


  – Jednym słowem od dziecka byłaś robotna. – Krzysztof, zgodnie ze swoją naturą, czujnie zniszczył w zarodku rzewne nuty Marianny.


  – A potem studia, ty, dzieci, i zdradziłam ją. A ona... Tak. Czasem nieodwracalnie przegapiamy coś w życiu. Chodźmy.


  Dotarli do obejścia i weszli na podwórze. Krzysztof zegnał kurę z dachu samochodu. Uciekła w popłochu, zostawiając na masce dowód swego przerażenia. W drzwiach stanęła pani Helena, uśmiechając się bardzo serdecznie.


  – Te króle to od Kowala Henryka. – Wskazała na pudło na progu domu. – Za chłopczyka i za żonę. Dla pana doktora – powiedziała ciepło i z uznaniem.


  – O Boże... – jęknął Krzysztof. – No nic. Dziękuję.


  Marianna nachyliła się nad parą białych królików.


  – Piękne. Ale muszą tu zostać.


  – Pewnie. Co tu wozić w tę i z powrotem – zgodziła się pani Helena. – No, proszę. Śniadanie czeka. Lubią miód z gryki?


  Ruszyła w głąb domu, a oni za nią.


  Przy kościele Krzysztof skręcił w lewo i zatrzymał samochód.


  – Chyba możemy tu wszystko zostawić?


  Na tylnym siedzeniu leżały ich walizka, a obok bochen chleba, wysoka butelka ze śmietaną, jaja i coś zawinięte w białą serwetę.


  – Jasne – mruknął Krzysztof i wysiadł. Zamknął samochód i dołączył do stojącej, patrzącej na kościół Marianny.


  – Podoba mi się – powiedziała. – Skromny, ma swój styl. W środku pewno cicho, łagodnie... Jesienią kobiety znoszą floksy i astry i swoją pokorą sprawiają przyjemność Panu Bogu.


  – Dla mnie pokora kobiet zawsze pachnie wyrachowaniem. Poczciwym, naiwnym, ale wyrachowaniem.


  – Co ty wygadujesz! – Marianna udała zgorszenie.


  – No tak: przyniosę kwiatki, przypodobam się Jezusiczkowi, to może kury będą się lepiej niosły i Krasuli minie wzdęcie... Zajrzyjmy do środka, mamy jeszcze trochę czasu – zaproponował Krzysztof, ubiegając wybuch protestu Marianny. – Może ksiądz zaprosi nas na nalewkę z czarnej porzeczki. Chociaż ty wyobrażasz go sobie jako żarliwego misjonarza. Będzie miał przetartą, wierną sutannę, płomienne spojrzenie Savonaroli i nieżyt oskrzeli... – Krzysztof niezbyt delikatnie parodiował egzal­tację Marianny, naciskając ciężką, ozdobną klamkę u drzwi.


  Ale były zamknięte.


  – Wykrakałeś nieżyt oskrzeli i ksiądz pewno leży – powiedziała Marianna. – Idziemy.


  Ruszyła w stronę cmentarza.


  – Nieżyt oskrzeli jest uleczalny... – zauważył, idąc w ślad za Marianną.


  Przeszli przez skrzypiącą furtkę. Wśród starych drzew ciąg­nęły się alejki biednych i bogatych grobów z lastryka, ozdobionych paskudnymi sztucznymi kwiatami i niedopalonymi lampkami. To niewątpliwie był już nowy, powojenny cmentarz, bo nie dostrzegli żadnych starych nagrobków czy niemieckich napisów, no i straszył brzydotą niczym socjalistyczne blokowisko. Marianna zatrzymywała się, odczytując półgłosem jakąś sentencję czy wiek zmarłego.


  – Jak tu długo żyją ludzie, chyba że odchodzą w jakichś dramatycznych okolicznościach. O, jest stara brzoza, to za nią w drugim rzędzie z brzega...


  – Z brzegu – poprawił ją zdziwiony Krzysztof.


  – Pani Helena powiedziała z brzega. To ładniej.


  – Początki chłopomanii! – ironizował.


  – Chłopomanką to ja byłam zawsze, chociaż w trochę innym sensie – odgryzła mu się.


  – Jako były baboman rozumiem cię – odparował.


  – Były? Czyżby? – Zmrużyła oczy. – A ta doktorantka Basia?


  Westchnął ciężko, na pokaz.


  – Znowu?


  Stanęli nad skromnym grobem Róży: data urodzin, śmierci, dużo wypalonych świeczek, suche wianki, a w słoiczku pęczek zielonych gałązek i kilka dawno zwiędłych kwiatków.


  – Chciałabym posadzić tu pnącą czerwoną różę. Może kiedyś...


  – Wracajmy – powiedział Krzysztof.


  Znała ten ton, więc bez ociągania się poszła za nim. Z naprzeciwka pojawił się grubiutki księżulo w puchatej kurtce na odprasowanej i nieprzetartej sutannie. Uśmiechał się promiennie.


  – Niech będzie pochwalony. Czy to państwo Kalinowscy, krewni pani Róży?


  – To była moja ciotka – odpowiedziała Marianna.


  – Witam serdecznie. Zaprosiłbym na plebanię, tylko że tam wielkie odnawianie...


  – Dziękujemy bardzo – uśmiechnął się Krzysztof – ale spieszymy się do Ełku, a potem czeka nas droga do Warszawy.


  – A, no tak – ucieszył się ksiądz i nagle posmutniał. – Pani Róża... światły, pracowity człowiek. Dobra chrześcijanka. Cóż... wszyscy jesteśmy śmiertelni, a najszybciej odchodzą najlepsi... – Przymknął oczy, otworzył i ożywił się. – A więc do Ełku... czy nie dla załatwienia formalności w związku... – wskazał palcem w stronę grobu ciotki.


  – Tak – podchwyciła Marianna – właśnie tak.


  – Moi drodzy państwo... przepraszam, że pozwolę sobie tak wprost. Czy państwo nie będą sprzedawać... proszę wybaczyć, to nie grzeszna interesowność – zaśmiał się nieszczerze – bo mój siostrzeniec marzy o zbudowaniu pensjonatu na Mazurach. Miejsce piękne... oczywiście konieczne są kolosalne nakłady na budowanie od podstaw, ale między nami mówiąc, siostrzeniec ma swoje hurtownie i jakoś, prawda, prosperuje. Z zawodu inżynier chemik, ale cóż... – Boleśnie zagryzł usta i rozłożył ręce.


  – I chciałby ksiądz, żeby – uprzejmie powiedział Krzysztof – u notariusza...


  – Dużego – podrzucił łagodnie ksiądz. – Jego nazwisko: Duży.


  – Duży? – Krzysztof się uśmiechnął – ...żeby u niego zasugerować prawo pierwszeństwa dla inżyniera...


  – Gwidona Massalskiego – uzupełnił ksiądz gorliwie. – Mecenas Duży jest zorientowany.


  – Rozumiem. – Krzysztof rzucił przelotne spojrzenie na Mariannę, ale ona patrzyła w stronę grobu ciotki Róży, wciąż tkwiąc w nastroju wspomnień.


  – No, to pięknie, moje dzieci – ksiądz złożył dłonie w geście modlitewnym – bardzo pięknie.


  – To ksiądz był łaskaw chować ciotkę Różę? – zapytała nagle Marianna.


  – Ja – odrzekł ksiądz z dumą, różowy i uśmiechnięty.


  – Bardzo dziękuję. A kto płacił za pochówek? Chciałabym...


  – Wszyscy. Wszyscy się złożyli, moje dziecko. I dodało kuratorium.


  – Chcielibyśmy zwrócić... – zaczęła Marianna.


  – Nie ma komu... A i nikt by nie przyjął. Ona była nasza.


  – Ale przyjmie ksiądz datek na kościół, dobrze? – wtrącił się Krzysztof.


  – Ale symboliczny, moi drodzy... symboliczny. – Ksiądz skromnie spuścił oczy.


  Zaparkowali na ciągnącej się wzdłuż jeziora ulicy zabudowanej szeregiem nowych, schludnych domów jednorodzinnych. Krzysztof popatrzył na zegarek.


  – Jeszcze mamy trochę czasu.


  – Poczekamy...


  Siedzieli bez słowa. Zza chmury wyszło słońce i zapaliło jak lampiony złote liście na szpalerze lip i klonów. Wędkarz na małej łódce zamachnął się spinningiem. Krzysztofowi podobało się to miasto. Rozciągnięte nad brzegiem dużego jeziora, kameralne w nastroju, a jednak czuło się w nim dynamizm i wolę zmian. Stare domy pieczołowicie odnawiano, ulice taktownie modernizowano.


  – Wiesz, jak się nazywał po niemiecku Ełk? Lyck, czyta się jak angielskie lick, znaczy lizać.


  – Świnia!


  – Dlaczego świnia? Lizać, na przykład loda. Przepraszam: lody.


  – Świnia, świnia, świnia! To tak sobie rozmawiacie na waszych radach wydziału, co?! Może jeszcze w togach?!!


  – W togach wyłącznie tak.


  Znowu zamilkli, ale nie na skutek tej niepoważnej sprzeczki, która najwyraźniej należała do ich małżeńskich rytuałów, już bliskich stanowi nudy. Mariannę cały czas zaprzątała jakaś myśl, powodując jej roztargnienie i zapadanie w nieobecne milczenia. Krzysztof obserwował ją kątem oka, wciąż jeszcze miała dla niego wiele powabu, chociaż rysy jej twarzy zaczęły się już trochę rozmywać. Nigdy zresztą nie należała do piękności. Krzysztof, w młodości zawsze otoczony rojem pięknych dziewcząt, nabrał doświadczenia, że ich miłość własna i nieustający zachwyt swoją urodą nie dają szansy na trwałość poważniejszego związku. Zresztą nie przepadał za typami, które uchodzą za urodziwe. Zawsze drażniły go zbyt duże oczy, bo uważał je za „krowie” lub wyłupiaste, zbyt wydatne usta, bo były dla niego „murzyńskie” albo „mineciarskie”, zbyt bujne włosy wróżyły w przyszłości wyraźny cień nad górną wargą, jeśli nie wręcz wąsy. Myśl, że można się związać z kobietą, która na starość będzie miała wąsy, śmieszyła go w odniesieniu do każdego, tylko nie do siebie, tu przenikał go dreszcz grozy i obrzydzenia. Kiedyś, w Zakopanem, stał w aptece w kolejce do okienka, przed nim stała mała staruszka, której twarzy nie widział, zresztą odwracał głowę, aby nie czuć silnego, zalatującego od niej zapachu piżma. Dopiero kiedy dotarła do okienka, zobaczył z profilu jej twarz. Pochyliła się i przez otwór w szybie wyszeptała: „Pani magister, może pani da mi coś na to?” – Wskazała dyskretnie palcem na miejsce pod nosem. „Na wąsy?” – zapytała głośno farmaceutka. Biedna staruszka zmieszała się i jakby skuliła pod uderzeniem tych słów. Krzysztof dopiero wtedy zobaczył wąsy staruszki, rzeczywiście zadziwiająco bujne. Kiedyś mogłaby wręcz występować w cyrku jako „Kobieta z wąsami”. Postępowanie farmaceutki uznał za ohydne i okrutne, ale scena była tak nieodparcie śmieszna, że Krzysztof dostał małpiego rozumu, zaczął się dusić, próbując pohamować śmiech, który dobiłby staruszkę, i aż musiał wyjść z apteki, aby się nie skompromitować. Zrezygnował przez to z kupna maści na odmrożenia, więc ucho spuchło mu jak bania i potem przez lata piekło na zmianę pogody.


  A uroda Marianny była superzwyczajna: włosy w młodości jasne, potem ściemniałe z nutą rudości, usta średnie, oczy nie za małe, nie za duże, typ mazowiecko-nadwiślański, klasyczna dziewczyna z sąsiedztwa. Tylko figurę miała świetną, ale ta najszybciej uległa erozji, po dwóch ciążach i dzięki niepohamowanej skłonności do słodyczy. Wprawdzie Marianna umiejętnie tuszowała swoją nadwagę, ubierała się w luźne, przeważnie czarne stroje, jakieś długie spódnice, powyciągane swetry, jej status „plastyczki” to usprawiedliwiał i odciągał uwagę od prawdziwych przyczyn, ale też niestety źle to działało na libido Krzysztofa. Typ, na jaki się uporczywie stylizowała, zawsze kojarzył mu się z zaniedbaniem, niedomyciem, niedopraniem, a przecież w rzeczywistości Marianna była maniaczką higieny i doprowadziła się do tego, że była całkowicie „bezwonna”, co też niezbyt podobało się Krzysztofowi. Docinał jej zawsze, mówiąc: „wizyta pani higienistki”, kiedy przychodziła do niego do łóżka, ale w końcu potrafiła w nim wzniecać jakie takie zapały. A może pora na jakieś zmiany...? Stop! Opędził się od tych myśli i wrócił do tego, co dziś rano, gdy szli od porodu przez pola, zakiełkowało mu w głowie: a może to jest pomysł?! Może wariacki, spontaniczny wybuch entuzjazmu Marianny, jej naiwny, sentymentalny, nieobliczalny wybryk wyobraźni: marzenie, żeby tu zamieszkać, może to wcale nie jest takie głupie...?


  Marianna nagle się ocknęła. Zaczęła mówić szybko, jakby bała się dopuścić Krzysztofa do głosu:


  – Krzysiu, wolałabym jednak, abyśmy to zgłosili do agencji z pierwszeństwem dla miejscowych. Zrozum mnie dobrze...


  Nie odwracając się, patrząc przed siebie, przerwał jej spokojnie:


  – Słuchaj, a po co ten pośpiech?


  – Jak to?


  – No... z tą sprzedażą... – wycedził leniwie.


  Popatrzyła na niego z nadzieją.


  – No, co ty?


  – Chyba że nie podoba ci się to miejsce...


  Marianna osłupiała.


  – Rany boskie... Krzysiu!


  – Co? – zapytał spokojnie, świadomie prowadząc grę.


  – To znaczy... to znaczy, że... Łotrze! Draniu! Kiedy podjąłeś tę decyzję?! Krzysztof!!!


  – Tylko nie becz! – Krzysztof podniósł palec do góry. – Myślałem o tym cały czas, szczerze mówiąc, ale dojrzało już tu. No, może wcześniej, ale nie mogłem ci mówić w czasie jazdy, bo doszłoby do jakiejś kraksy.


  Marianna schowała twarz w dłoniach, całkowicie osłabiona.


  – Nie umiem ci powiedzieć...


  – Pomilczmy chwilę, moja droga. – Krzysztof sparodiował patetyczny ton.


  – Do diabła z Hiszpanią, ale... chciałeś kupić dobry samochód.


  – A ten jest zły? – zdziwił się Krzysztof. – Wygodny, cichy, elegancki...


  Podjechała świetna czarna limuzyna japońskiej marki, z której wysiadł mały mężczyzna w dość długim płaszczu, z typową czarną walizeczką. Popatrzył na zegarek i skierował się w stronę bramy z tabliczką kancelarii notariusza. Krzysztof sięg­nął po kluczyki.


  – „Podjechała pusta dorożka i wysiadł z niej poeta Leśmian”, jak powiedział Franc Fiszer. Pani dziedziczko: notariusz Duży oczekuje na pani podpis.


  Pół godziny później, po otwarciu i odczytaniu testamentu, po podpisaniu przez Mariannę dokumentów o przyjęciu spadku, mecenas Duży nie wytrzymał i zapytał wprost:


  – Podobno chcą państwo zgłosić obiekt do agencji, bo ja miałbym...


  – Nie – przerwał mu Krzysztof – zdecydowaliśmy się na razie nie sprzedawać posiadłości. Na razie – powtórzył z naciskiem, patrząc wymownie na Mariannę. – Będziemy ją trzymali jako dom weekendowy, wakacyjny.


  – No, tak, ale takie domy generują koszty cały rok, nie wiem, czy...


  – Jeszcze jesteśmy w wieku produkcyjnym, panie mecenasie, mamy też zamożne, a w każdym razie zaradne dzieci, damy sobie radę. Przynajmniej do końca przyszłego sezonu, a potem zobaczymy. Miło było pana poznać, panie mecenasie.


  Krzysztof pańskim gestem podał rękę notariuszowi, ten przełknął upokorzenie z zawodową wprawą i odprowadził klientów do wyjścia. Czuli się tak dowartościowani, że na dob­rą sprawę powinni byli wsiąść do luksusowej limuzyny mecenasa, a nie do swego żałosnego malucha, który postanowił nie robić im wstydu i odpalił za pierwszym przekręceniem kluczyka. Kolebiąc się na wybojach jak kaczka, ruszył ku szosie wyjazdowej z miasta.
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  Lotniarz zacisnął rzepy kasku, założył okulary, poklepał się po kieszeni na suwak, sprawdzając, czy ma dokumenty. Po co mi dokumenty? – pomyślał. – Jeśli spadnę, wszyscy mnie tutaj znają. A jeśli wzbiję się w kosmos?... Uśmiechnął się, ale tylko do siebie, bo pod tym kaskiem i okularami nikt by tego nie zobaczył. W tym stroju wyglądał absolutnie anonimowo, a więc tak jak powinien wyglądać obiektywny, bezstronny świadek rzeczywistości, beznamiętny obserwator, który przygląda się światu z pewnego oddalenia, notuje spostrzeżenia, ale nie ocenia, nie wymierza sprawiedliwości. Patrzy.


  Podszedł do motolotni i uruchomił silnik, swoją dumę i nadzieję. Pracował nad zmotoryzowaniem lotni przez ostatnie tygodnie i wreszcie nadszedł dzień próby. Usadowił się na siodełku, zapiął pasy i lekko wzbił się w powietrze. Zachwyciła go łatwość, z jaką wystartował i nabierał wysokości, a widok odwieczny, tak dobrze mu znany, znowu zaparł mu dech. Było przedwiośnie, przełom marca i kwietnia, jeszcze gdzieniegdzie widniały łaty brudnego śniegu, ale spod brunatnych plam gliniastej ziemi zaczęła przezierać nieśmiała zieleń. Tylko tafle jezior lśniły już wiosennie, odbijając błękitne niebo i białe, optymistyczne obłoki.


  Lotniarz zatoczył koło i zaczął wzbijać się coraz wyżej i wyżej, jakby chciał, aby te mikroby, które oblazły ziemię, stały się dla niego niewidoczne, aby ich domy, wieże kościołów natarczywie celujące w niebo, ich samochody pełznące bezrozumnie drogami, aby to wszystko zniknęło wobec ogromu pól, lasów i jezior, wobec majestatu ziemi.


  A na ziemi pani Helenka pędziła, zasapana wskutek swojej tuszy, przez niemiłosiernie zagracone podwórko sołtysa, rozpryskując gumiakami soczyste błoto.


  – Już lecę, lecę! Nie odkładajcie słuchawki, sołtysie!


  – Dobra, dobra. Nie odkładam... – usłyszała głos sołtysa z głębi chałupy.


  Pani Helenka wpadła do kuchni, sołtys z petem w kąciku ust flegmatycznie podał jej słuchawkę.


  – Józek?! Matko Boska, co się stało?


  – To nie Józek – powiedział sołtys z pobłażliwym politowaniem i umościł się wygodnie na ławie, najwyraźniej zamierzając bezceremonialnie przysłuchiwać się rozmowie – z Warszawy dzwonio...


  Do chałupy wbiegł dziesięcioletni grubasek, wnuk sołtysa, ze swoim wściekle rozszczekanym małym kundelkiem o głowie charta i krzywych nogach jamnika.


  – Pani Misztalowa to ma biegi! – wysapał mały.


  – Taran, wypier...! – sołtys zaczął rugać swojego psa, ale zmitygował się ze względu na panią Helenkę i złagodził wersję: – Taran, wyjdź po dobroci z chałupy, bo ci jaja urwę!


  Ale do pani Helenki i tak nie docierało, co się dookoła niej dzieje; słuchała, niespokojnie poruszając wybałuszonymi z wysiłku i emocji oczyma, po czym nagle rozpogodziła się promiennie.


  – A, to pani Marianna! Jużem się przeraziła, że to Józkowi coś się stało, bo do Ełku pojechał, a to pani... – Ale ulga, że to nie Józek, trwała krótko, bo pani Helenka znowu się zaniepokoiła: – Ale co się stało?


  – Nic się nie stało, pani Helenko – usłyszała uspokajający głos Marianny. – A właściwie to się stało, małe nieszczęście się stało: mieliśmy jutro przyjechać na dwa, trzy dni, tak jak pisałam, bo chociaż w Warszawie spływają strugi deszczu po szybach i jest obrzydliwie chłodno, nieprzyjemnie, chciałam się zabrać za porządki, może już w ogrodzie coś da się zrobić, a tu mąż musi być w instytucie, a ja znowu w poniedziałek mam...


  – A to nie szkodzi, nie szkodzi... To później przyjadą, za tydzień albo dwa. Przecie się nie pali, a porządki to już my sami zaczęli trochę robić... – odpowiedziała dobrodusznie pani Helena, już całkiem uspokojona.


  – Misztalowa, zapytajcie, czyby gdzie kasety do aparatu na rolfilm nie dostali, to im zwrócę, jak przywiozo... – wciął się sołtys, ale pani Helena wzruszyła tylko ramionami i spiorunowała go wzrokiem, wcale nie zamierzając powtórzyć tej prośby Mariannie. Kończyła rozmowę, a przekazując pozdrowienia, kłaniała się i uśmiechała, jakby Marianna mogła to zobaczyć.


  – Do widzenia, do widzenia. A proszę i pana profesora od nas pozdrowić.


  Odłożyła słuchawkę i powiedziała ostro do sołtysa:


  – Co wy znowu z tą kasetą wyjeżdżacie! Przeciem o niej słyszała jeszcze, jak mój świętej pamięci nieboszczyk Wiktor na dożynki do Warszawy jeździł, gdzie go do podawania chleba Gomułce wybrali, bo te wąsiska jego starodawne im się spodobały...


  – Ale mi jej nie przywiózł! Ile mi ludzi obiecywało bez te lata i nikt nigdy nie przywiózł, to może ci wasi by przywieźli – wyjaśnił sołtys z markotną miną.


  – To ich sami poprosicie, jak będą, a nie przez osły-posły... – sztorcowała go pani Helena.


  Marianna siedziała zasmucona przy telefonie, skulona z zimna w fotelu, drobnymi łyczkami pijąc gorącą, parującą herbatę. Ich niewielkie mieszkanie na trzecim piętrze przedwojennej ogromnej kamienicy na żoliborskim placu Inwalidów, choć przytulnie urządzone, zionęło teraz wilgotnym chłodem, co usprawiedliwiało kilka nałożonych na siebie swetrów, w żadnej mierze niewyszczuplających jej sylwetki, i kraciasty, babciny w wyrazie pled, którym owinęła kolana. Zwykle pilnowała się, żeby w obecności Krzysztofa nie wyglądać jak babcia, toteż kiedy usłyszała zgrzyt klucza w zamku, zerwała się i pobiegła do przedpokoju, po drodze zostawiając pled na kanapie. Na płaszczu męża lśniły kropelki wody, z ronda całkiem przemoczonego kapelusza kapały już krople.


  – Z nieba leją się pomyje, ohyda!


  – Nie rozbieraj się – powiedziała na powitanie Marianna – jedziemy do Jacków...


  – Co się stało?


  – Musimy pobejbisiterować przy Jaśku, oni idą na premierę tego filmu, przy którym Jacek pracował. Chcieli przywieźć Jaśka do nas, ale powiedziałam, jaka u nas zimnica...


  – Co, nadal nie grzeją? Dzwoniłaś do administracji?


  – Dzwoniłam. Już nawet nic nie obiecują. Całe osiedle nie ma ciepła.


  – Cholera by ich wzięła! Miałem dziś pisać koreferat dla tej, jak jej tam...


  – Musiałbyś mieć rękawiczki bez palców – podsunęła Marianna, wkładając płaszcz.


  – Ty się śmiej! Panufnik pokazywał mojemu ojcu takie właś­nie rękawiczki, dzięki którym mogli z Lutosławskim grywać na cztery ręce w czasie okupacji, jak nie było czym palić – powiedział Krzysztof, podtrzymując jej płaszcz. – W płaszczach i nausznikach grali w domu generałowej Ponieckiej, tu, na Żoliborzu Oficerskim...


  – A ona, ta generałowa?


  – Co generałowa?


  – Też w nausznikach słuchała? – W oczach Marianny zapaliły się iskierki uśmiechu.


  – Nie żartuj sobie z martyrologii narodu. – Krzysztof pogroził jej palcem.


  – Zadzwoniłam do pani Heleny, że nie przyjedziemy.


  – Co powiedziała?


  – Pocieszała mnie, że przyjedziemy za tydzień.


  – Skąd ona może wiedzieć, co będzie za tydzień... – zrzędził Krzysztof, wychodząc.


  Zdjęli mokre okrycia i przywitali się w przedpokoju ze swoim synem Jackiem i synową Izą. Młodzi, odświętnie ubrani, podnieceni czekającymi ich tego wieczoru przyjemnościami, wyglądali przystojnie i uroczo. Jacek, bardzo podobny do ojca, ale o pół głowy wyższy, ciemny i smukły, miał prezencję amanta filmowego, jego żona Iza, też ciemna i szczupła, obdarzona była wyjątkowo bujnym biustem, którego jednak wydawała się wstydzić i zawsze maskowała go jakimś wymyślnym ubiorem. Krzysztof, który jak zwykle pilnował się, aby omijać wzrokiem figurę synowej, uchylił drzwiczki szafki licznikowej i powiedział surowo:


  – Widzę, że pan gospodarz nadal nic nie zrobił w sprawie przeniesienia licznika gazu na zewnątrz.


  – Dzwoni tam raz na tydzień, zawsze mówią, że w przyszłym tygodniu – odrzekła Iza.


  – Wylecicie kiedyś w powietrze, zobaczycie!


  – Mielibyśmy piękny pi-ou-wi: z lotu ptaka – zaśmiał się Jacek.


  – Och, jak ja nie lubię takich żartów – skrzywiła się Marianna. – Co za pi-ou-wi?


  – Nie lubisz takich żartów, bo jesteś zabobonna. Pi-ou-vi to point of view, czyli punkt widzenia, tak się mówi w filmie.


  – Snobujecie się na Hollywood?! – warknął Krzysztof, ale Jacek już nie mógł na to odpowiedzieć, bo do przedpokoju wpadł Jasiek, pięcioletni wnuk Marianny i Krzysztofa, i rzucił się babci na szyję.


  – Babciu: na koń! Poczytasz mi Conana?


  Marianna przytuliła go z miłością i pocałowała, aż oczy jej się zwęziły z rozkoszy. Podała Jasia do ucałowania Krzyszto­fowi, który też dostał maślanych oczu na widok wnuka.


  – Dziadek, twoja broda kłuje, ale ładnie pachnie! – krzyczał malec.


  Krzysztof schylił się i łaskotał swoją brodą bosą, wystającą z piżamki stópkę Jasia. Ten zaśmiewał się i kulił nogi, ściskając Mariannę za szyję.


  – Przestań, bo on mnie udusi! – krzyczała Marianna, ale była zachwycona.


  – Jasiek, uspokój się, wariacie – Jacek starał się być groźny.


  – To dziadek jest wariat i niech się uspokoi! – chichotał Jasiek.


  – No, no! Nie pozwalaj sobie! – skarciła chłopca mama.


  – Trochę więcej szacunku dla siwej brody! – Krzysztof wpadł w jej quasi-poważny ton.


  – O której wrócicie? – zapytała Marianna, oddając Jasia Izie, która postanowiła zanieść syna do łóżeczka.


  Ciąg dalszy w wersji pełnej.
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  Lotniarz zatoczył jeszcze jedno koło i zaczął wzbijać się w górę, jakby rozczarowany, że nikt nie zwraca na niego uwagi, a może znudzony tym, co widział na ziemi, gdyż z góry mogło mu się wydawać, że tam nic się nie dzieje.


  A tymczasem w dawnym gospodarstwie Róży Kapli nastąpiły zauważalne zmiany: zadbane otoczenie, przycięte drzewa owocowe, porządny płot otaczający siedlisko, kwitły kwiaty siane już i zasadzone przez Mariannę. Dom w generalnym, dobrze zaawansowanym remoncie i rozbudowie. To samo dotyczyło budynków gospodarczych. Zbudowano tak zwaną letnią kuchnię, przy której stał długi wygodny stół z ławami z obu stron. Powstały nawet dwie budy dla psów opatrzone wizytówkami Lolka i Berta. Historia tych dwóch nowych rezydentek siedliska była całkiem zwyczajna: najpierw przygarnięto młodą sukę w typie niemieckiego owczarka, ale o złagodzonych kształtach i zmienionych proporcjach. Nie była smukła, uszy nie stały jej na baczność, pysk nie był czujnie wydłużony. Raczej należało powiedzieć, że jest zaokrąglona, poczciwie kłapoucha, swojsko łagodna. Kiedy ją przyprowadzono z prośbą o przygarnięcie, Krzysztof siedział w swoim aucie na podwórku i przeglądał mapę okolic, a w radiu szła stara piosenka Marleny Dietrich, Lola. Krzysztof pogwizdywał skoczną melodyjkę i przypominał sobie słowa usłyszane jeszcze za czasów okupacji we Lwowie, natrętnie dochodzące przez całe miesiące z kina Uciecha w Pasażu Mikolascha, przy którym mieszkali:


  Ich bin die fesche Lola, der Liebling der Saison


  Ich hab’ ein Pianola zu Haus in mein’ Salon


  Ich bin die fesche Lola, mich liebt ein jeder Mann...*


  Kiedy Krzysztof ujrzał sympatyczną suczkę patrzącą na niego brązowymi i jakby podkrążonymi na czarno oczyma zalotnej fordanserki, powiedział do niej machinalnie po niemiecku:


  – O! Bist du Lola? Die fesche Lola? Ja, natürlich! **


  I wiejska, poczciwa suczka została Lolą, potem bardziej swojsko Lolką. Historia Berty prezentowała się jeszcze prościej: z Warszawy przywiozła ją znajoma i zalewając się łzami, wybłagała u nich azyl dla zwierzaka, bo okazało się, że ich ukochana papuga ma alergię na psy i zaczęły jej wypadać pióra. Na dowód pokazała żółte pióro z ogona biedaczki.


  – Gdybyś przywiozła papugę, a na dowód alergii odgryziony ogon Berty, odmówiłbym. A tak: Berta: Willkommen zu Hause! *** Pasujesz do tej niemieckiej ździry, Lolki. Artystki ze spalonej niemieckiej tancbudy, psiakrew! – Z tymi słowy Krzysztof wpiął sobie papuzie pióro w kapelusz.


  Józek pracował przy małej betoniarce, majster na dachu. Na łące pasła się krowa, obok, w kwiatach, siedziała Danuta Zarzycka, medytując i otwartymi dłońmi wspartymi na kolanach czerpiąc energię z kosmosu.


  Pani Helena wyszła z domu, ucierając krem w makutrze. Powiedziała coś do Józka, ale ten nie zrozumiał, więc zatrzymał betoniarkę. Przez podwórze przejechał na rowerku Jasiek i skręcił w stronę rozpiętego ogrodowego parasola, pod którym stał stołek, stolik turystyczny z bukietem kwiatów w dzbanku i owocami. Obok sztaluga, a na niej płótno: Marianna malowała martwą naturę. Marszczyła czoło z namysłem, przechylała głowę, odchodziła, przybliżała się, mieszała farby na palecie i co pewien czas odganiała się od os, które, brzęcząc, kręciły się koło niej i dojrzałych owoców na stole.


  Marianna była pochłonięta pracą, ale z transu wytrąciła ją cisza, która zapadła po wyłączeniu betoniarki. Cisza dłuższa niż konieczna dla dołożenia piasku i cementu. Wytarła pędzel i patrzyła na płótno, krzywiąc się krytycznie. Nagle usłyszała dzwonek i na rowerku podjechał Jasiek.


  – Babciu... czy mogę zjeść martwą naturę?


  Marianna rozjaśniła się w uśmiechu.


  – Całą? Kwiaty i dzbanek też?


  Mały wybuchł śmiechem.


  – Chcę tylko gruchę.


  Marianna dobrze udała cierpienie.


  – Już możesz wziąć, ale jedź do pani Heleny, niech ci ją obierze.


  Mały stanął przed obrazem, patrzył przez chwilę, a potem sięgnął po najdojrzalszą gruszkę na stole.


  – Twoja jest smaczniejsza.


  Marianna złapała go w objęcia i powiedziała strasznym, ale miłosnym głosem:


  – A ja zjem ciebie, bez obierania skórki... – I zaczęła go łaskotać pocałunkami w szyję. Mały zaniósł się śmiechem, wyrwał i pobiegł do roweru.


  – Jasiu – zawołała Marianna – a co tak cicho? Dlaczego betoniarka nie pracuje?


  – Nie moja broszka – odrzekł z powagą mały, ładując się na rower.


  – Hej! Czyje to powiedzonko? – zawołała Marianna zdziwiona.


  – Było pana majstra, a teraz jest moje. – Mały ruszył przed siebie.


  – Czekaj no! – krzyknęła Marianna. – Dlaczego tak powiedział?!


  Ale mały popedałował, nie odwracając się już. Marianna wytarła ręce w szmatę, rzuciła jeszcze jedno niechętne spojrzenie na płótno i ruszyła w kierunku domu.


  Józek siedział na pieńku i osadzał grabie w nowe stylisko. Obok leżały jakieś inne narzędzia wymagające naprawy. Majster Bugała wyciągnięty pod drzewem palił papierosa.


  – Cementu nam nie stało – oznajmił.


  – To jeszcze Kotula nie przywiózł?! – spoważniała Marianna.


  – Może geesiak zamknięty... – Majster uniósł czapkę i podrapał się z rozkoszą w łysinę.


  – No, co pan, panie Bugała, o tej godzinie? – Marianna popatrzyła na zegarek.


  – Ta ruda Biernacka z geesu miała rodzić jakoś teraz, to pewnikiem zamkła magazyn i zabrała się za swoją robotę – zaśmiał się leniwie majster.


  Marianna opanowała rozdrażnienie.


  – No, dobra, jeśli chodzi o robotę, to zabierajmy się za to, co można zrobić. Niezdrowo jest tak wylegiwać się w samo południe.


  – Moglibyśmy okienko w obórce... – zaczął Józek.


  – Pani gospodyni to śrubuje... – starał się zażartować majster, ale podciągnął nogi, zabierając się do wstawania. – My tak zapier... zapieprzamy – złagodził – od świtu. A tu gorąc...


  – Dobrze – złagodniała Marianna – jeszcze kilka minut łap pan oddech, ale lepiej bez papierosa, a zaraz dostaniecie coś do picia.


  – A co z tym okienkiem? Można je wreszcie osadzić? Co? – spytał Józek.


  – Tak. Zaraz zrobimy. I okno się osadzi, i drzwi zamontujemy – zgodził się majster.


  – Moja radość nie ma granic. – Marianna ruszyła do domu.


  W kuchni krzątała się pani Helena.


  – Oj, dobrze, że pani jest – ucieszyła się – można już przybrać.


  Na stole stał tort, obok leżały specjały do przybrania i szpryca do wyciskania kremu.


  – Piękny jak marzenie – ucieszyła się Marianna. Sięgnęła po nóż i czekoladowy krem, który rozsmarowała na torcie. Zaczęła go dekorować, napisała: „Robert” i „39”.


  – Nigdy bym panu Robertowi nie dała trzydziestu dziewięciu lat – Helena pokręciła z podziwem głową – myślałam, że jest w wieku mojego Józka, a on ma dwadzieścia pięć. Państwo to też na swoje lata nie wyglądają, widać w mieście ludzie starzeją się wolniej.


  – Myślę, że starzeją się nawet szybciej, tylko lepiej z tym walczą, bardziej dbają o siebie, nie jedzą tak tłusto, mniej piją...


  – Pani znowu do mnie o tę śmietanę w zupie – obraziła się Helena. – A z tym piciem to bym nie powiedziała: wciąż a to winko, a to piwko do jedzenia...


  Marianna uśmiechnęła się pojednawczo.


  – Przecież sama pani powiedziała, pani Helenko, że zupa bez śmietany czy zasmażki nawet lepsza, a z alkoholem to jak ze wszystkim, trzeba zachować umiar. Co innego pić wino do obiadu, a co innego urżnąć się i leżeć pod płotem.


  – Co prawda, to prawda. Tych pijaków to ja bym do jakich robót przymusowych posłała, albo najlepiej na księżyc wystrzeliła. Teraz to już przecież nie stanowi problemu – zapaliła się gniewem Helena.


  – Co nie stanowi problemu: roboty przymusowe czy podróże międzyplanetarne? – zapytała podchwytliwie Marianna.


  – Jedno i drugie.


  – No, wątpię, czy ludzkość stać by było na zbudowanie takiej rakiety, która by wyniosła wszystkich pijaków w kosmos, a co do robót przymusowych, to pamięta chyba pani, jak kończą się takie pomysły... – zaśmiała się Marianna.


  – To dlatego, że wszystkim chłopy rządzą. Jaki chłop drugiego skarze za pijaństwo, skoro sam też pije? – podsumowała retorycznie Helena.


  – Skoro już o chłopach i piciu mowa, to może pani zaniesie naszym budowlańcom kompotu. Obiecałam... – zaczęła Marianna trochę nieśmiało.


  Helena tylko machnęła ręką na znak, że sprawa jest beznadziejna, i z westchnieniem zaczęła wyciągać szklanki z kredensu. Nalała kompotu i ruszyła z tacą na podwórze. Marianna wyniosła udekorowany tort do lodówki w spiżarni. Przecedziła zioła ze stojącego na brzegu płyty kuchennej garnuszka do kubeczka, sięgnęła do wiszącej apteczki po pigułki. Poruszała się ostrożnie, bo kot ocierał się o jej nogi.


  – Głodny jesteś, Filozofie? A zapolować na nornice to nie łaska? Idź, zobacz, jakie korytarze porobiły te ścierwa w warzywniku! Dać mleczka? Tak? Dać.


  Nalała jeszcze kotu mleka do miseczki i wyszła z kuchni. Udała się na taras, gdzie w fotelu, przed komputerem siedział opatulony w pled Krzysztof. Przyłapany, usiłował natychmiast zlikwidować pasjansa, ale oczywiście Marianna to zauważyła.


  – Krzysiu – powiedziała z wyrzutem i postawiła przed nim na stole zioła i pigułki. – Bawisz się, tak? A za trzy dni masz wysłać pracę.


  – Zdążę – mruknął Krzysztof, chociaż w jego duszy z czarnego nieba strzelił grom, a on, stojąc na skale, o którą wściekle biły fale rozszalałego morza, rozerwał sobie szatę na piersiach i krzyknął strasznym głosem: „Babo, nie denerwuj mnie! Moja praca, mój termin, moja udręka!”.


  – Zachowujesz się jak dziecko. Już pomijam twoje ambicje zawodowe, obowiązujące terminy, ale przecież mamy płatności! Wiszę u robotników i jest mi cholernie głupio. W galerii pewno zastój... Aż się boję, czy Kasia coś wydębiła od pani Zuzy. A przecież to lato, są turyści w Warszawie... Daj Boże, żeby coś poszło... och...


  Krzysztof kichnął i wytarł nos.


  – Nic nie lepiej? – zapytała Marianna.


  – Oszaleć można – odrzekł przez zatkany nos. – Przeziębić się latem? A może to uczulenie na coś?


  – Najwyżej na mnie – starała się zażartować Marianna, widząc jego napiętą twarz. – Sam jesteś sobie winien. Jak człowiek jest rozgrzany, nie wchodzi do jeziora. Narąbałeś trochę drewna, a potem... Mogło się gorzej skończyć! Jak dziecko. Zupełnie jak dziecko.


  – Nic, tylko karty i wóda, wóda i karty... – zamruczał Krzysztof i wyciągnął z kieszeni piersiówkę, udając, że odkręca korek.


  – Oddaj mi to zaraz! – krzyknęła groźnie Marianna i sięg­nęła po butelkę.


  Krzysztof posłusznie ją oddał.


  – Pusta... – Rozłożył bezradnie ręce z troszkę złośliwą satysfakcją.


  – Głupi! – obruszyła się Marianna. – Wypij ziółka i zażyj piguły, poczujesz się lepiej – dodała łagodniej.


  – Tak... – już spokojnie zgodził się Krzysztof, w gruncie rzeczy zadowolony z jej troski.


  – Krzysiu, a może by krowę sprzedać?


  – Krasulę?


  – No, Krasulę, Krasulę! Tak pytasz, jakbyśmy mieli stado. Tylko ile można za nią dostać?


  – Tego ci nie powiem – kichnął Krzysztof.


  – Wiem, mówię do siebie.


  – Słusznie. Kobieta musi mówić, inaczej nie wie, o czym myśli.


  – Ten wątpliwy dowcip słyszałam już ponad sto razy.


  – Kobieta ma trudności z rachunkami: słyszałaś już pięćdziesiąt dwa razy. Od roku mówię to raz na tydzień.


  – Zabierzesz się do pracy?


  – Już się zabrałem. Musiałem zrobić sobie małą przerwę.


  – Ty też? Właśnie pogoniłam Bugałę. A on był na tyle taktowny, że nie wypomniał mi, że zalegam z zapłatą za dach. No tak... – Wstała. – Pójdę zobaczyć, co robią.


  Krzysztof otworzył przerwanego pasjansa, a gdy go skończył, uczciwie zabrał się do pracy. Ale zaraz znowu się zamyślił. Zaczął się zastanawiać, skąd wzięły się w nim i wciąż odzywały dwie pozornie przeciwstawne tendencje: lenistwo i pracowitość. Lenistwo przejawiało się głównie w odwlekaniu zaplanowanej, nieraz ważnej i pilnej pracy. Wyspecjalizował się w wyszukiwaniu najrozmaitszych, czasem bardzo dziwnych zajęć, byle tylko nie zabrać się do roboty. Porządkował szufladę, przestawiał książki na półce, segregował wpisy do książki telefonicznej w telefonie, dzwonił do zapomnianych kolegów i wypytywał ich o problemy, a gdy zaczynali ze szczegółami wyżalać się lub chwalić, ogarniała go śmiertelna nuda, słuchał z roztarg­nieniem i tylko bąknięciami oraz pomrukami podtrzymywał rozmowę, gorączkowo obmyślając pretekst do jej zakończenia. Gdy nie wymyślił czegoś wiarygodnego, krzyczał do słuchawki: „Halo! Halo, nie słyszę cię! Jesteś tam?! Halo! Słyszysz mnie?! No nie, znowu nie ma zasięgu!!! Niech to szlag trafi! Zasrane telefony!!!” – i wyłączał się. Trzeba przyznać, że odczuwał potem niesmak i dla zadośćuczynienia ze skruchą zabierał się do pracy. Ale najczęściej i najchętniej trawił czas na układaniu komputerowych pasjansów i jeśli je przerywał, to dlatego, że bał się już uzależnienia albo po prostu doprowadzał się do takiego znudzenia, że wręcz musiał kończyć zabawę. Kiedyś przeczytał, że Marszałek Piłsudski, idol jego ojca, z usposobienia samotnik, z wielkim upodobaniem kładł godzinami pasjanse. To dodało mu otuchy, nawet stworzyło pewne moralne alibi, ale Marszałek ponoć wtedy cały czas myślał o losach Państwa i Narodu albo obmyślał strategię bitwy, a on? Najwyżej mógł obmyślać strategię ukrywania swoich pasjansowych grzeszków. Za to kiedy wreszcie zabrał się do wykonania jakiegoś poważnego zadania, robił to z dziką zawziętością, starannie i dokładnie, z maniacką precyzją. Mruczał do siebie: Praprababcia Reising ci się kłania, ty głupku! – mając na myśli niemiecką prababkę ojca, której teutońska pedanteria męczyła poprzez geny kilka pokoleń rodziny, ale głównie w takich sprawach jak natręctwo poprawiania obrazków na ścianach, by równo wisiały (nawet w cudzych domach!), czy zajadłe pucowanie sidolem mosiężnych klamek aż do uzyskania olśniewającego połysku. Po co? Nie wiadomo.


  O tym wszystkim rozmyślał Krzysztof, odwlekając jeszcze zabranie się do napisania jakiegoś koreferatu dla któregoś z aplikujących doktorantów. W końcu jednak wypuścił z płuc powietrze, zaczerpnął oddechu i zaczął pracować.


  Marianna wyszła przed dom. Robotnicy pracowali przy okienku obórki, z łąki nadchodziła Zarzycka, która na prośbę Marianny przywiozła im przed tygodniem wnuka, bo Iza musiała pojechać na jakąś konferencję szkoleniową, a Jacek miał urwanie głowy w pracy.


  – Kochanie, wracam odnowiona! – zawołała.


  – Właśnie. Kim jesteś, dziecko?


  – Odnowiona, a odmłodzona, niestety, tylko wewnętrznie – zaśmiała się Danuta. – Nie dasz się nigdy namówić na robienie choćby dziesięciu oddechów? Prawdziwych...


  – Na razie prawdziwa jest we mnie tylko chęć mordu. Miał ten Kotula przywieźć rano cement z geesu i jak widzisz, ani widu, ani słychu.


  – Zacznij afirmację: przyjedzie... przyjedzie, jestem rados­na... spokojna... pewna... ten dobry, miły człowiek przyjedzie z moim cementem...


  Marianna patrzyła na przyjaciółkę z rozpaczliwym uśmiechem, a ta, rozjaśniona, czarująco bredziła, głęboko wierząc w skutek pozytywnego myślenia.


  – Najmilsza... dojrzałam tylko do afirmacji na temat zbrodni, a ty możesz być drugą ofiarą... Wiesz co? – Marianna objęła Dankę. – Idź, zdejmij swoimi dobrymi prądami przeziębienie z Krzysztofa i sprawdź, czy pracuje. Dzięki ci, moja pomylona wróżko.


  – Pożałujesz, jak się zajmę Krzysztofem... – powiedziała Danuta i ruszyła w stronę tarasu.


  Marianna zabrała koszyk i wyszła z obejścia, kierując się dróżką w głąb lasu. Zbierała jakieś gałązki, szyszki, kwiaty. Obiecywała sobie, że zrobi potem z tego kompozycję na stół, gdy zjadą goście zaproszeni na urodziny ich zięcia Roberta. Coraz bardziej go lubiła, zwłaszcza kiedy zaskoczył ich więcej niż szczodrym wkładem w koszty remontu. Było gorąco, wręcz parno, odezwała się kukułka. Marianna liczyła półgłosem i uśmiechała się do siebie. Przez chwilę obserwowała wiewiórkę przemykającą wśród gałęzi, słuchała ptaków, stukania dzięcioła, którego nie udało jej się wypatrzeć. Czuła, jak spływają z niej wszystkie napięcia, jak zaczyna łapać psychiczną równowagę. Wszystko, co znajdowała, gałązki, szyszki czy kora, w jej rękach jakby nabierało dodatkowej plastyczności, ale dlatego, że ona umiała ich tak dotknąć, ująć, zobaczyć pod słońce. Dla niej samej ważny był ich kształt, faktura.


  Odeszła trochę od głównej drogi w las, gdzie rosło pełno jałowców i krzaków zasłaniających drogę. Nagle stanęła jak wryta. Rozległo się rżenie konia. Nasłuchiwała, ale nie usłyszała ani turkotu wozu, ani stukania kopyt na ubitej piaszczystej drodze. Stała chwilę, rozglądała się, a potem ruszyła ku drodze. Zobaczyła wóz i odpoczywającego konia z lekko ugiętą kończyną. Na wozie leżały papierowe worki z cementem niezbyt dokładnie przykryte. Tylko one, woźnicy ani śladu. Koń odwrócił łeb w stronę nadchodzącej Marianny. Pogładziła go delikatnie, poklepała szyję i rozejrzała się, wołając półgłosem:


  – Panie Kotula?


  W ciszy lasu tylko ptaki hałasowały wśród drzew. Przeszła na drugą stronę wozu. Pod jałowcem leżał Kotula. Jego ciało wyglądało na bezwładne.


  Marianna przerażona kucnęła nad nim i poszukała na szyi tętna.


  – Jezus Maria... panie Kotula... co się stało?


  Nachyliła się i wtedy uderzył ją straszny zapach gorzały. Odchyliła się ze wstrętem. Walnęła go w ramię.


  – Panie Kotula!


  Chłop nie zareagował. Marianna zaczęła nim energicznie potrząsać.


  – No, już. Cholerny świat! Budź się pan! Jak panu nie wstyd?! – krzyczała.


  Uniesiony za klapy mężczyzna z trudem otworzył przekrwione, nieprzytomne oczy. Jego aż nadto brzydka twarz, przypominająca kartofel, który zakwitł w piwnicy na wiosnę, wyglądała teraz wręcz odrażająco.


  – Nie... sta... wiam już... – zabełkotał.


  – Wstawać! – Marianna starała się go dźwignąć. – No, wstawaj!


  – Nie stawiam! – zapierał się pijany.


  Marianna bezradnie puściła go, a on uderzył głową o ziemię i szerzej otworzył oczy.


  – Matka? – zapytał.


  – Nie!!! – krzyknęła wściekła. – Ojciec!!!


  Chłop z wysiłkiem starał się pozbierać.


  – Jest... dobrze... nalej! – Beknął i dodał: – Ty draniu!


  – Spokój! – krzyknęła bez sensu Marianna i złapała go pod pachy. – Wstajemy! Ale już!


  – Tak jest, panie władzo... – pijany spokorniał. – Mam latarnię... za... zaraz... zapalę...


  – Rany boskie, panie Kotula, stań pan! Stań na nogi! Prosto! Nogi prosto! Nie uginać!


  Dysząc i wytrzeszczając oczy z wysiłku, popychała pijaka w stronę fury. Przywarł do wozu.


  – Mój – zgodził się łagodnie i z przekonaniem.


  – Twój! Twój! Właź! Właź pan na wóz! Właź, draniu! Ale już! – krzyczała ostro, ale chłop bezradnie przebierał miękkimi nogami. – Żeby cię, ochlapusie, pokręciło – dyszała ze wstrętem, podsadzając go i pomagając unieść nogi. – Dalej! Do góry! Do góry!! Przechyl się teraz! No!!! – krzyczała resztką sił.


  Wreszcie chłop zwalił się z jej pomocą na dno wozu, uderzając głową o worki z cementem. Marianna chwilę odpoczywała, po czym schyliła się i rzuciła na niego brudny kapelusz, wzięła koszyk i wsiadła na kozioł. Ujęła lejce.


  – Wio!


  Koń ruszył ochoczo. Z naprzeciwka zbliżał się mężczyzna na rowerze. Kotula zaczął coś wykrzykiwać bez sensu.


  – Cicho tam! – rzuciła za siebie Marianna i jeszcze poprawiła mu batem.


  Kotula umilkł.


  Mężczyzna na rowerze był coraz bliżej. Kiedy mijał wóz, wręcz zagapił się na powożącą Mariannę, bo nie zgadzała mu się ona ze znanym mu koniem i furmanką. Nagle Kotula krzyknął:


  – A w łeb go!!


  Marianna odwróciła głowę i zobaczyła, że mężczyzna zwalił się wraz z rowerem do rowu. Lekko wstrzymała konia i popatrzyła, czy ma spieszyć z pomocą, ale tamten chyżo wskoczył na rower i skręcił przerażony w leś­ną przecinkę.


  – Wio, maluśki – szepnęła Marianna do konia. – Jedziemy!


  Na krzyżówce wstrzymała konia, bo nadjeżdżał dość szybko samochód terenowy. Minął Mariannę, zobaczyła warszawską rejestrację i w środku Roberta z Katarzyną. Zamachała do nich batem, ale oni już pomknęli. Koń ruszył.


  Na tarasie Katarzyna i Robert witali się z Krzysztofem, który złożył życzenia zięciowi i w narzuconym na ramiona pledzie rozglądał się za Marianną.


  – Gdzie ją poniosło? Pewnie na dach.


  – Pani gospodyni z koszem w las poszła – powiedział Józek.


  – Na grzyby? – śmiała się Katarzyna.


  – A gdzie Jasiek? Jasiuuu! – zawołał Robert.


  – Pójdę, zapytam Dankę, ona na pewno wie – powiedział Krzysztof.


  – Jak się gada z kosmosem, to się na pewno wie... – zażartowała Kasia.


  – Zarzycki też jest? Miał lecieć do Hanoweru – zdziwił się Robert.


  – Poleciał. Ona jest sama. Przywiozła nam Jasia.


  Odwrócili się, bo na podwórze z turkotem zbyt szybko wjechał wóz. Powoziła Marianna, stojąc, z rozwianym włosem, z obłędem w oczach. Chyba nie była pewna, czy potrafi zatrzymać konia, więc wrzasnęła: „Prr!” i ściągnęła z całej siły lejce, opadając na kozioł. Koń aż stanął dęba, a dyszel wycelował w niebo z taką ekspresją, że wszyscy odruchowo popatrzyli tam, gdzie wskazywał.


  – Chyba mam jeszcze gorączkę – wolno powiedział zaskoczony Krzysztof.


  – Mama?... – zapytała cicho Katarzyna.


  – Stój! – zawołała Marianna, mocując lejce.


  – Kupiła mama furmankę? – spytał spokojnie Robert, zawsze gotów zaakceptować wszystkie pomysły teściowej.


  – Witajcie – Marianna uśmiechnęła się do obecnych, ujęła spódnicę jak wiejska baba i zeszła po kole z wozu.


  Robert pospieszył z pomocą, ale ona już była na ziemi.


  – A to co? – zapytał na widok skulonego, słodko śpiącego chłopa.


  – Cement – odparła Marianna – i na cemencie, żeby nie powiedzieć inaczej, pijany pan Kotula. Zabierajcie cement, a jego odwieziecie do domu – dodała do Józka i majstra.


  – Pani to jest... – Majster Bugała z uznaniem pokręcił głową.


  – Skąd ty... – zaczął Krzysztof.


  – Znalazłam go w lesie i dobrze, że to byłam ja. Ale on kiedyś marnie skończy, jak będzie tak chlał.


  – Jak mówi pewien znany artysta, ma słabą silną wolę – uśmiechnął się Robert.


  – No, dobrze. Mamo... – zaczęła Katarzyna.


  – Zaraz do was przyjdę i złożę Robertowi życzenia, tylko muszę się umyć i przebrać. Przesiąkłam Kotulą... a kiedyś używano paczuli, to z pewnością inny zapach...


  – Co to znowu, na Boga? – Krzysztof odwrócił się nagle.


  Na podwórze w zawrotnym tempie, wydawało się, że z diabelskim wizgiem, wjechała na rowerze baba. Przylot na miotle nie zrobiłby większego wrażenia. To żona Kotuli, czerwona, rozindyczona z gniewu i wysiłku, rzucała gromy wybałuszonymi oczami. Zsiadając z roweru, jazgotała groźnie, wymyślając obu mężczyznom. Zamierzyła się nawet na Józka, który złapał ją za rękę, mówiąc coś.


  – Zaraz! Zaraz! – Marianna podbiegła do nich. – Pani Aleksandro, tylko spokojnie!


  – Z którym chlał?! Pani powie, z którym chlał? – krzyczała Kotulowa.


  – Wejdźmy do domu – z niesmakiem powiedziała Katarzyna i pierwsza ruszyła na taras.


  – Ja nie mogę, ale wy zróbcie sobie coś do picia – powiedział Krzysztof. – Nocujecie, oczywiście?


  – Nie wiem... właściwie powinienem jutro... – zaczął Robert.


  Katarzyna siadła na fotelu, otworzyła torbę i wyciągnęła plik pieniędzy.


  – Tato, żebym nie zapomniała. To dla mamy. Dała to jej galernica, ta cała pani Zuzia, bo poszły te ostatnio wystawione obrazy, i mam jej powtórzyć...


  – Komu i co powtórzyć? – zapytała Marianna, wchodząc na taras, nadal brudna i rozczochrana. – Zażegnałam wojnę, zwłoki zabrane.


  – Masz forsę – podsunęła jej banknoty Katarzyna. – I pani Zuza bierze wszystko, jeśli to nadal będą „takie słodkie martwe naturki”...


  Uśmiech Marianny, która trzymała pieniądze w brudnych dłoniach, zgasł. Wszyscy zobaczyli, jak jest jej okropnie przykro. Nawet Kasia, która z brzydką satysfakcją cytowała słowa pani Zuzy, chyba teraz tego pożałowała.


  – Słodkie martwe naturki, powiedziała ta znawczyni. A nie mówiła o mnie per pacykara? – Siadła przybita i dodała cicho: – Idę na dno.


  – Marianno! Po pierwsze, wypływasz na powierzchnię – Krzysztof wskazał pieniądze – po drugie, pani Zuza to pani Zuza, miałem nadzieję, że znasz swoją wartość, a po trzecie...


  – Nie kończ... – poprosiła, przerywając mu, Marianna. – Robercie, daj mi drinka. – Dzielnie się rozjaśniła. – Wypijmy za twoje zdrowie, nieustające, a tobie, Kasiu, bardzo dziękuję za to, że jesteś moim marszandem.


  – To nawet jest zabawne zajęcie. A ta Zuza jest niebotycznie głupia, mamo. Przecież nie miałaś nigdy złudzeń? Robi, nalej mi coś.


  – Zabrzmi to nie najzgrabniej, co powiem w tej chwili – zaczął Robert, przygotowując drinki – proszę też nie doszukiwać się drugiego dna, jak mawia moja małżonka, ale ja bardzo chciałbym mieć w swoim domu...


  – Naszym – poprawiła go znaczącym tonem Katarzyna – choć nie wiem, o co chodzi.


  – Tak, albo w moim biurze, jakiś obraz Marianny. Może niezbyt zgrabnie zbiega się to życzenie z moimi urodzinami, ale może właśnie dlatego mojej teściowej trudno będzie odmówić. – Podał jej drinka, potem Katarzynie.


  Marianna patrzyła na nich, ale nie odzywała się.


  – Mamo, a przecież malarz, którego lubimy, ten od róż w wazonach – zaczęła Katarzyna – no, wisi w Warszawie u was w pokoju...


  – Alfons Karpiński – powiedział z poczuciem pełnej wiedzy Krzysztof.


  – O, właśnie. Karpiński. Też miał taki okres malowania, rzecz można, „sprzedażnego tematu”, tych swoich kwiatów. To nie znaczy, że malował je gorzej od innych tematów, tyle że jakby nieco... hurtowo traktował, ale ludzie tego chcieli, a on musiał z czegoś żyć – mówiła bardzo przekonująco Katarzyna. – Ty nie puszczasz żadnej fuchy! Twoja każda martwa natura jest artystyczna, i każda inna. Inna kompozycja, inne światło, nastrój, kolor. A że chodliwe? I bardzo dobrze! Brawo! Wrażliwy odbiorca chce mieć je dla siebie i... obcować z tym, co mu pokazuje artysta... o czym do niego mówi.


  Umilkła.


  – Bardzo mądrze to ujęłaś! – z dumą powiedział Robert, a ona pogardliwie wydęła usta.


  – Bo ja jestem mądra, to u nas rodzinne.


  Krzysztof się roześmiał, ale widać było, że z przyjemnością słuchał jej wywodów. Marianna szeroko otwartymi oczyma patrzyła uważnie na Katarzynę, którą jakże rzadko stać było na opowiedzenie się po stronie matki i otwarte ofiarowanie dobrych słów. Wyciągnęła rękę, aby jej dotknąć, ale cofnęła ją, widząc, jak jest brudna na tle białego mankietu kostiumu córki. Opanowując wzruszenie, powiedziała tylko:


  – Dzięki.


  – Ale to cię nie zwalnia od umycia rąk i uczesania się przynajmniej – dodała już prawie opryskliwie Katarzyna.


  – Tak, tak – Marianna uśmiechnęła się przepraszająco. – Zaraz...– Odliczyła część pieniędzy, pozostałe podała Krzysztofowi. – Resztę schowaj, a ja zaraz im zapłacę. Boże, kamień spadł mi z serca.


  – Pójdę się rozejrzeć. – Robert odstawił szklaneczkę.


  – Robercie – poprosiła Marianna – to może zapłać im i niech już sobie idą. Mam ich serdecznie dosyć. A jutro, powiedz im, że jak zwykle, od rana.


  Robert chciał wziąć pieniądze, kiedy nagle złapał się za kieszeń.


  – Co to dziś za dzień! Byłbym... o, coś niedobrze ze mną. – Wyciągnął portfel, a z niego kopertę. – Tu jest nasza druga rata za to, co już, oraz trzecia akonto za to, co dalej. Wyliczone w środku w kopercie, bo wiem, że lubisz porządek w takich sprawach.


  – To już raczej ja tu jestem księgowym. – Krzysztof wyciąg­nął dłoń, by zabrać kopertę.


  – No, wiecie... – zaśmiała się z ulgą Marianna – a ja już chciałam sprzedać krowę.


  – Na targu? – z przerażeniem zapytała Katarzyna.


  – Niekoniecznie. Pomalowałabym ją w jakieś azteckie wzory i wstawiła w komis do desy. – Marianna miała coraz lepszy humor.


  – Proszę nie podejmować żadnych decyzji bez porozumienia się ze mną, dobrze? – powiedział serio Robert i wyszedł.


  Marianna kiwnęła głową jak mała dziewczynka, a potem czule zapytała męża:


  – Przynieść ci ziółka?


  – Nie! – prawie krzyknął Krzysztof. – Czuję się o niebo lepiej. Najlepszy dowód, że wszystko skończyłem. – Wskazał na stolik z komputerem i papierami.


  – Jesteś kochany. – Marianna zamknęła za sobą drzwi.


  Krzysztof zamruczał rozdrażniony, a potem uśmiechnął się do córki.


  – Czy Iza z Jackiem przyjadą? – Schował pieniądze do skrzynki.


  – Nie, tato. Iza dzwoniła, że wprawdzie wraca dziś z tej konferencji, ale wzięła za kogoś dyżur w poradni. Poza tym u Jacka w pracy jakieś trzęsienie ziemi.


  – Szkoda – westchnął zawiedziony.


  Katarzyna popatrzyła na niego uważnie, ale przelotnie, może była podświadomie zazdrosna o bratową, ale nie powiedziała nic na ten temat.


  – Tato, przecież to dzień powszedni. Miejscowi pracują. A zwłaszcza ten pracoholik Iza. – A gdy on wycierał głośno nos, zapytała: – Gdzie się tak dorobiłeś?


  – Kąpiel w jeziorze, a byłem zgrzany i tak dalej – machnął ręką – ale jeśli twoja matka nadal będzie we mnie wmuszać te obrzydliwe ziółka, to nasza palma już tego nie wytrzyma.


  – Tato... – roześmiała się Katarzyna – to ty?...


  – Tak – przyznał się niechętnie – ale zatrzymaj to dla siebie.


  – Więc to jest dziedziczne! Myśmy z Jackiem zawsze to samo robili w dzieciństwie. A biedna mama myślała, że coś podjada nasze domowe rośliny.


  Zaśmiali się oboje, jakby zbliżeni tą małą konspiracją.


  – To łajdactwo – przyznał z obłudnym wstydem Krzysztof, co rozśmieszyło ich jeszcze bardziej. Usłyszeli trąbienie pod bramą. Zaciekawieni wyjrzeli na podwórze.


  Terenowy łazik, chyba jeszcze z demo­bilu po wojnie koreańskiej, zatrzymał się na środku podwórza. Kierowca wyłączył silnik, co spowodowało ogłuszający strzał z rury wydechowej. Psy, Lolka i Berta, które obszczekiwały zajadle przybyły pojazd, nagle z podkurczonymi ogonami rzuciły się do ucieczki i zniknęły w swoich budach.


  – A to bestie, weteryniarza poznały – szepnął z podziwem Józek, podchodząc z Robertem do samochodu.


  Wolno, jakby ostrożnie, zjechała w dół szyba przy kierowcy i ukazała się spocona, okrągła, jak ulepiona z surowego ciasta twarz weterynarza Krychy. W tym cieście tkwiły jak rodzynki małe, ale szeroko otwarte, przerażone oczy.


  – To ty, Józek, na stałe tu pracujesz? – Rozejrzał się ze strachem po podwórzu.


  – Co dzisiaj jest na stałe, panie Krecha – odrzekł sentencjonalnie Józek.


  – Krycha, zapamiętaj sobie, Józek, Krycha! – poprawił go weterynarz. – Krechę to ty będziesz miał u mnie za to notoryczne przekręcanie.


  – Przepraszam, nie chciałem. A już na pewno nie notorycznie – odparł zmieszany, ale głównie obecnością Roberta, Józek.


  – Zamknij psy, szczepić przyjechałem – powiedział weterynarz.


  – Przecież uciekły do budy.


  – Oho, już ja tam znam się na psach! A zwłaszcza na rott­weilerach! O nim tu już ludzie gadają, że to bestia krwiożercza...


  – Berta? – włączył się Robert. – Przecież to sama poczciwość! Pan pozwoli, że się przedstawię: Robert Lange, zięć państwa Kalinowskich.


  – Ludzie gadają – mówił Józek – bo pani Marianna im stale opowiada, jaka to Berta niebezpieczna. Zawsze, jak ktoś nowy przyjdzie, to krzyczy, żeby się nie ruszać. Psa trzyma, zamyka, to ludzie się boją...


  – Gdybym miał takiego szefa reklamy, jak moja teściowa... – westchnął Robert. – Naprawdę może pan śmiało wyjść, nic panu nie zrobi, panie...


  – Krycha. Kazimierz Krycha, Mówią na mnie Ka-ka.


  – Bardzo ładnie, jak Kaiser und Koenig. K.u.K.


  – Słucham? – weterynarz nie mógł się skupić.


  – Cesarz i król, ale to było dawno... – Robert zrezygnował.


  – Panie Krycha, jest bezpiecznie – zachęcał go Józek.


  Weterynarz, wcale nieprzekonany, rzucając na wszystkie strony przerażone spojrzenia, ostrożnie wysiadł z auta. Teraz dopiero było widać jego monstrualną postać: był ogromny, bardzo wysoki i bardzo gruby, ważył co najmniej sto pięćdziesiąt kilo. Stąpając ciężko po brukowanym podwórku, trzymał w potężnej dłoni malutką, jakby dziecinną torbę lekarską.


  – Najlepiej zrobimy to tak – mówił, sapiąc i ocierając chustką pot z czoła – ja wejdę gdzieś, za jakieś drzwi, i przygotuję zastrzyk, a ty, Józek, podprowadzisz psa, wepchniesz mu zad do środka i przyskrzynisz go drzwiami, żeby się nie mógł ruszać. Wtedy zrobię iniekcję.


  – No dobrze, może być – zgodził się Józek z ociąganiem, widać było, że śmieszy go asekuracja weterynarza. – To może tu, w drzwiach kuchennych?


  Weterynarz kiwnął głową i schował się do środka. Józek poszedł po Bertę do budy.


  – Berta, wyłaź! Berta, Berta!


  Pies ani myślał wystawić nosa z budy. Robert też nachylił się i wabił Bertę czułymi słówkami:


  – Dobra sunia, dobra. No chodź, chodź, malutka.


  I to nie pomogło. Na progu domu ukazała się Marianna, która już wszystkiego się domyśliła. Trzymała w ręku kawałek jakiegoś smakołyka i zawołała zupełnie innym tonem:


  – Berta! Lolka! Masz!


  Lolka natychmiast wyskoczyła z budy i popędziła do swojej pani. Tego już Berta nie wytrzymała, nie mogła pozwolić, aby Lolka dostała coś, a ona nie. Wyczołgała się z budy i ciężkim truchtem pobiegła do Marianny. Ta podzieliła sprawiedliwie herbatnik pomiędzy oba psy, podczas gdy Józek podszedł ze smyczą i zaczepił ją o obrożę Berty. Lolka natychmiast zrozumiała, o co tu chodzi, i błyskawicznie wróciła do budy, Berta zaparła się nogami jak osioł, ale Józek i Robert, skutecznie pokonując jej opór, podprowadzili ją pod uchylone ostrożnie drzwi kuchni. Twarz weterynarza, z wybałuszonymi ze strachu oczami, pojawiła się w szparze.


  – No, jak? – rzucił w przestrzeń.


  – Dobra, dobra! – uspokajał go Józek, usiłując odwrócić Bertę, aby wepchnąć jej tył w drzwi.


  Marianna i Robert też starali się pomagać.


  Powstało chaotyczne kłębowisko: weterynarz na chwilę wyskoczył zza drzwi ze strzykawką w ręce, okręcił się z obłędem w oczach dookoła własnej osi i znowu wskoczył do środka.


  Józek przycisnął Bertę drzwiami, ale teraz jej łeb znalazł się w środku. Weterynarz wydał przenikliwy, piskliwy wrzask przerażenia i wyskakując na zewnątrz, wbił igłę na oślep.


  – Auu! – wrzasnął z bólu Józek: strzykawka tkwiła w jego udzie.


  Berta, korzystając z zamieszania, wyrwała się i niezaszczepiona uciekła w pola.


  Kropkę nad i postawiła Lolka: wyskoczyła z budy zjeżona, z obnażonymi kłami, i w paru susach dopadła uciekającego do auta weterynarza. Jedno kłapniecie pyska i Lolka trzymała w zębach cały płat spodni konowała, który pokonując nadludzkim wysiłkiem grawitację ziemską, dał nura do samochodu, ukazując całemu światu gigantyczną, białą jak ściana, nagą dupę. Wskoczył z lekkością baletnicy do auta, zatrzasnął z hukiem drzwi, zapuścił motor i ruszył do bramy niczym rajdowiec.


  Robert z Jasiem napompowali wody do psiej miski i zanieśli ją pod budę Berty. Marianna, już przebrana i nawet w małym makijażu, wyszła na podwórko.


  – Chłopcy, przynieście mi z sadu trochę owoców, dam wam koszyk. Psy zaszczepię sama jutro, niech odreagują stres.


  – Czy ja mogę też odreagować stres? – zapytał rzeczowo Jasio.


  – Możesz. Babcia ci pozwala – odrzekł poważnie Robert.


  Marianna pogroziła Robertowi palcem, udając zagniewaną, i poszła po koszyk na jabłka. Wyniosła go z komórki i dała Jasiowi. Trzymając się za ręce, obaj ruszyli w wielkiej komitywie i mówili coś do siebie. Marianna, zamykając komórkę, patrzyła za nimi z nieodgadnionym wyrazem twarzy.


  – Pani gospodyni...! – dobiegł ją jękliwy męski głos od strony drogi za płotem.


  Marianna zrobiła parę kroków w tym kierunku.


  – Ktoś mnie woła?


  Zobaczyła stojącego na drodze obcego chłopa ze spuchniętym policzkiem i wykrzywioną bólem twarzą.


  – Ja wołałem – wyjęczał – paninego męża mi potrzeba, ooo... ząb trza rwać.


  – Co pan, on nie jest dentystą... Musi pan do ośrodka – odparła całkowicie zaskoczona Marianna.


  – Ale tu jest bliżej, raz, raz i po kłopocie. Zapłacę, co się należy. Tak narywa, że ciemno mi w oczach. Oooo...


  – Nic nie poradzę. A pewno już jest zapalenie okostnej.


  – Gdzie? – spytał bezradnie cierpiący.


  – U pana. No, widać po tym spuchnięciu. Nie trzeba to było wcześniej?


  Chłop popatrzył na nią zły.


  – Co mi tu teraz będzie gadać...


  – Tak. Rozumiem – łagodnie zgodziła się Marianna. – Trzeba do ośrodka. Mój mąż nic panu nie pomoże. Naprawdę.


  Chłop patrzył na nią chwilę, a potem zły powiedział głośno:


  – Dzieciaka to umiał, żeby kobieta urodziła, a głupiego zęba to nie? Nieużyte z was ludzie. Jeszcze na niego przyjdzie takie cierpienie, to sam posmakuje.


  – Ale co pan... daję słowo, mąż... – zaczęła Marianna.


  Chłop ze złością splunął przed siebie, przez co złapał go większy ból, skulił się i szybko poszedł w kierunku stojącej furmanki.


  – Boże drogi. – Marianna wzięła głęboki oddech i odwróciła się od płotu. Była bezradna, ale i rozdrażniona. Ruszyła, ale po drodze automatycznie oparła porządnie o ścianę komórki porzuconą łopatę.


  Rozległo się natrętne dzwonienie dzwonka roweru Jasia. On sam pędził w stronę domu. Za nim pojawili się Robert i Danuta. Marianna wybiegła im naprzeciwko pełna niepokoju.


  – Co się stało?!


  – Osa użądliła Roberta! Puchnie zastraszająco! Uczulenie! – wołała Danuta.


  – Pani Heleno! – krzyknęła Marianna w stronę kuchni. – Ocet! Szybko! Miska z zimną wodą! Ręcznik!


  Robert spuchnięty i oszołomiony siadł na ławce przed domem. Marianna już była przy nim. Jasiek rzucił rower i wpadł na taras.


  – Osa go ugryzła! – zawołał do siedzącej samotnie Kata­rzyny.


  – Osa nie ma zębów. Osa i pszczoła żądlą – powiedziała Katarzyna.


  – Zamiast gruszki ugryzła jego – zawołał mały.


  – Kogo? – zdziwiła się troszkę już zaniepokojona Katarzyna.


  – Roberta! – krzyknął jeszcze z głębi domu.


  Katarzyna w panice zbiegła po schodach tarasu: na ławce przed domem siedział, ciężko dysząc i jakby się dusząc, Robert. Helena z apteczką, Danuta ze szklanką, w napięciu mieszając w niej wapno, pochylały się nad nim, Marianna szykowała strzykawkę.


  – Robert... – Katarzyna zamarła na jego widok.


  – Już daję, tak... – Drżącymi rękami Danuta wlała mu do ust wapno.


  – Kaśka, wołaj ojca – rzuciła Marianna.


  Katarzyna z krzykiem wpadła do domu.


  – Chyba trzeba mu naciąć tchawicę – powiedziała Marianna.


  – Jezus Maria, Jezus Maria – szeptała Helena.


  Marianna była wspaniale skoncentrowana i wiedziała, co robi.


  – Heleno, jodyna i tam jest nożyk w plastiku. Przygotuj. Danka, zmień okład.


  Danuta zmoczyła w zimnej wodzie okład, wykręciła, zalewając sobie bluzkę, i położyła na czoło Roberta.


  – Że też ja nie mogę nic pomóc – jęczała.


  – Cicho bądź – ostro ofuknęła ją Marianna.


  Z domu szybko wyszedł Krzysztof, a za nim Katarzyna, nie wiedząc nawet, że płacze. Marianna nachyliła się ze strzykawką nad Robertem.


  – Hydrocortison – poinformowała męża.


  – To trzeba dożylnie! – chciał ją powstrzymać Krzysztof, ale on i tak nie potrafiłby tego zrobić.


  – Można też domięśniowo, jeżeli to robi ktoś bez większej praktyki – powiedziała Marianna z przekonaniem. – Spokojnie, kochany – zamrugała z otuchą do Roberta – zaraz wszystko będzie dobrze. Nie damy się.


  – Mamo, przecież ty nie umiesz... – zaczęła histerycznie Katarzyna, ale Marianna już trzymała strzykawkę w ręce, a Krzysztof powiedział do córki:


  – Umie. Uspokój się, córeczko.


  Marianna sprawnie zrobiła zastrzyk i uśmiechnęła się, kiedy Robert podziękował jej lekkim kiwnięciem głowy. Lubiła zięcia i martwiła się o niego, wciąż odsuwała od siebie natrętną myśl, że Katarzyna może go zostawić. Wydawało się jej, że nie docenia ona swego męża, nie widzi ani jego zalet, ani jego bałwochwalczej wręcz miłości i uwielbienia, którymi ją otacza.


  Katarzyna siadła obok męża i wzięła jego dłoń w swoje ręce.


  – Trzymaj się, Robi... proszę...


  Robert zrobił jakiś mały ruch świadczący o reakcji na jej prawie czułość. Jasiek siedział bez słowa, wpatrując się w babkę, objęty przez Danutę.


  – Zaraz będzie lepiej – mówił Krzysztof.


  – Tak, troszkę trzeba poczekać – dodała Marianna. Patrzyła na męża i wzrokiem wskazała trzymany przez Helenę nożyk i buteleczkę z jodyną. Krzysztof uniósł lekko dłoń, że należy jeszcze poczekać. Zapadło pełne napięcia milczenie.


  Cóż to za kobieta, ta moja Marianna?! – zaczął rozmyślać Krzysztof, kręcąc w duchu głową z sarkastycznym podziwem. – Klasyczna Matka Polka, a raczej nieodrodna córka swego narodu: najlepiej sprawdza się w opresji. Na co dzień trudna do zniesienia, wścibska, nadaktywna, we wszystko się wtrąca, każdemu chce urządzić życie, po prostu Kierowniczka Całego Świata, a jak przyjdzie co do czego – sprawna, precyzyjna, znakomicie zorganizowana. A nie miała żadnej niemieckiej prababki!


  – Mamo, skąd ty umiesz... – zaczęła Katarzyna.


  – Robić zastrzyki? Na wszelki wypadek – starała się prawie zażartować – zanim się tu przenieśliśmy, pobrałam nauki u naszej pielęgniarki w przychodni rejonowej.


  – Na pacjentach? – zapytała zdumiona Danuta.


  – Najpierw na dwóch kilogramach wołowiny, którą musiałam przynieść, a dużo później wypuściła mnie na nieświadomego zagrożenia pacjenta.


  – Dobrze, że to nie byłeś ty, tato – starała się powiedzieć lekko Katarzyna.


  – Nie doceniasz mnie, ptaszyno – powiedziała Marianna. – Opanowałam dziki strach, a facet rozjarzył się: „Rewelacyjną ma pani rączkę, siostrzyczko!”. To była przyjemność!


  – Zboczeniec – wzdrygnęła się Danuta. – Zawsze wiedziałam, że jesteś niezwykła – dodała, a kiedy Jasiek przytulił się do niej, pocałowała go w głowę i mówiła dalej: – I ty też. To ty wezwałeś ciocię Kasię.


  – Tak. Ja – przyznał malec z powagą.


  Helena zmieniła okład na czole Roberta, który próbował się lekko uśmiechnąć.


  – Już lepiej – szepnęła pani Helena i macierzyńskim ges­tem odgarnęła mu mokre włosy.


  – Jak to się stało? – spytał teraz Krzysztof.


  – Moja wina, ja ich posłałam po owoce – powiedziała Marianna.


  – No co ty, zwariowałaś, jaka wina? – wtrąciła Danuta bardzo przejęta. – Zaatakowały ich pszczoły w sadzie, kiedy Robert schylił się po opadłe gruszki. Widziałam, bo szłam właśnie do nich. Robert kazał Jaśkowi uciekać na rowerze.


  – Mnie nie gryzą – oznajmił z dumą Jasiek.


  – Żądlą – automatycznie poprawiła Katarzyna.


  – Trzeba bardzo uważać, z nimi nie ma żartów – dodał Krzysztof.


  – Nie będę z nimi żartował, to idiotki – pogardliwie rzucił malec.


  – No i bardzo dobrze – powiedziała Marianna.


  Wszyscy na chwilę zamilkli. Robert oddychał spokojniej, obrzęk się nie powiększał.


  – Chyba opanowaliśmy sytuację, prawda, Krzysiu?


  – W każdym razie nie jest gorzej.


  – Jak pan będzie jadł? – zmartwiła się zawiedziona pani Helena. – A taki piękny tort zrobiła pani Marianna...


  – Zostawimy mu kawałeczek – uśmiechnęła się Katarzyna – a resztę zjemy z Jaśkiem na spółkę, tak?


  – Tak! Albo zostawimy mu pół! – zdecydował się nagle Jasio.


  – No, to idziemy przygotować stół. – Danuta wstała i odeszli z Jasiem i Heleną.


  – Piękne urodziny – cicho i powoli powiedział Robert.


  – Oryginalne w każdym razie – uśmiechnęła się Katarzyna – tak jak teraz twoja uroda. Wyglądasz jak młody Hitchcock.


  – Zniknie to opuchnięcie, nic się nie martwcie. Wszystko w porę złapane – uspokajał ich Krzysztof. – No, wreszcie mogę zapalić fajkę. Kończy się mój katar... z tego napięcia.


  Robert popatrzył na Mariannę i lekko skłonił głowę.


  – Ja też się cieszę – powiedziała ona – a namaluję ci, co będziesz chciał.


  – Martwą naturkę? – zapytała niewinnie Katarzyna.


  – Z gruszkami – poprosił wolno Robert, a wszyscy wybuchli śmiechem. Odwrócili się, bo nagle dobiegły ich wesołe głosy:


  – Dzień dobry! Dzień dobry!


  – A to kto? – zapytał cichutko Krzysztof.


  Marianna podniosła dłoń do oczu.


  – Sąsiedzi! – wyszeptała i zawołała: – Jak miło! Prosimy...


  – Ale kto to, mamo – przytrzymała ją Katarzyna.


  – Profesor Gajewski. Ten wzięty chirurg plastyczny – wyszeptała i ruszyła pierwsza, za nią Krzysztof.


  Od strony lasu nadchodziło eleganckie towarzystwo. Siwiejący mężczyzna, panna, dwóch młodzieńców i siedmiolatek. Przywitali się i zatrzymali przy płocie.


  – Zapraszam w najbliższą sobotę na „otwarcie basenu”. Sobota, godzina siedemnasta. Siedemnasta – powtórzył dwukrotnie profesor Gajewski.


  – To basen ma drzwi? – zapytała Marianna.


  – Wybudowałem go w prezencie imieninowym dla mojej żony, ona jest aktorką, Alicja Horno-Gajewska – wymienił nazwisko z wyraźną dumą – więc urządzamy uroczyste otwarcie.


  – No, bardzo dziękujemy! – powiedziała śmiało Katarzyna, dając do zrozumienia, że to nazwisko coś jej mówi, w czym zdaje się była odosobniona.


  – Stroje wieczorowe czy kąpielowe? – odezwał się jeszcze trochę obolałym głosem Robert.


  Wszyscy zaśmiali się wesoło. Młodzież była sympatyczna, wyrobiona towarzysko, przedstawiali się, bo byli tu po raz pierwszy. Profesor Gajewski, jakby zakładając, że jest powszechnie znany, sam się nie przedstawiał, wyręczał za to młodych:


  – To są moje dzieci. Synowie: najstarszy Zbyszek i najmłodszy Marcin, a pośrodku, między nimi, córka Magda...


  – Panna z odzysku – zaśmiał się młodszy z braci, ale ojciec skarcił go spojrzeniem.


  – To natomiast nasze oczko w głowie: Antek, mój wnuk...


  – A mój syn – wtrącił Zbyszek.


  – Będzie tu miał kolegę – powiedziała Marianna i zawołała: – Jasiek, Jasiek! Gdzie się schowałeś?


  – Wcale się nie schowałem – sprostował Jasiek, wyłażąc zza krzaka. – Szukam osy...


  – Jakiej osy, co ty pleciesz? – zapytał Krzysztof.


  – No, tej co ugryzła wujka. Muszę ją ukarać. Dostanie dwa lata więzienia z zawieszeniem!


  – Dlaczego z zawieszeniem? – roześmiał się profesor Gajewski.


  – Bo wsadzę ją do flaszeczki i zawieszę na drzewie na dwa lata – odparł rezolutnie Jasiek. – Ale nie będę jej morzyć głodem, powrzucam chleba z miodem!


  – Ooo! To jeszcze czytuje się Jachowicza? – wykrzyknął zdziwiony Gajewski: – „Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku”...


  – „I przyszedł kot doktór: Jak się masz, koteczku!” – dopowiedzieli chórem Jaś z Antkiem.


  Znowu wszyscy się roześmiali. Naiwny wierszyk spowodował poczucie jakiejś wspólnoty towarzysko-kulturowej.


  – A czy dacie wiarę? – powiedział Krzysztof. – To ten wierszyk sprawił, że już jako dziecko postanowiłem pójść na medycynę!


  – Ja wierzę – odrzekł Gajewski – bo sam również Jachowiczowi zawdzięczam wybór zawodu.


  – Dziwię się tylko, że nie poszli panowie na weterynarię, skoro chory kotek was tak poruszył – Katarzyna skorzystała z okazji zaprezentowania swego sarkastycznego poczucia humoru.


  – O, ja wśród swych pacjentek mam bardzo często do czynienia z takimi czarującymi kotkami, które lubią pokazywać swoje ostre pazurki – odparował Gajewski z uwodzicielskim uśmiechem play-oldboya.


  – Ja w każdym razie poszedłem na medycynę po precyzyjnej analizie rynku – dodał Zbyszek, starszy syn profesora Gajewskiego.


  – Którą ja ci zrobiłem na swoim komputerze – dorzucił jego młodszy brat.


  – Fakt. Miał wtedy dwanaście lat – potwierdził Zbyszek.


  – Bardzo uzdolnioną rodzinę mamy za sąsiadów – zauważyła Marianna. – Prosimy do środka. Czego się państwo napiją?


  – O, proszę sobie nie robić kłopotu – pospiesznie zarzekał się profesor Gajewski – musimy wracać. Zostawiliśmy żonę i synową w kuchni, czekają na nas z obiadem...


  – Musimy wpaść innym razem i obejrzeć państwa włości. Bardzo tu pięknie – pochwalił Zbyszek.


  Goście grzecznie akceptowali urodę otoczenia, ale pobrzmiewała w tym dyskretna pobłażliwość dla niższego standardu i dużo mniejszej zamożności. Troszkę zaczęli szaleć Jasiek z Antkiem. Jasiek podbiegł do Magdy, córki Gajewskiego, i zaczął ciągnąć ją do Roberta, żeby zobaczyła, jak „ugryzła” go osa.


  – Zobacz, jak fajnie spuchł. Podoba ci się? Jak kiedyś będę chciał być większy, też dam się ugryźć!


  Magda, ładna i zgrabna dziewczyna, zmieszana nieco, z jakąś naturalną, może nieuświadomioną zalotnością przystanęła przy Robercie, pełna prawdziwego współczucia. Robert był najwidoczniej speszony swoim wyglądem i obecnością osoby tak atrakcyjnej. Katarzyna nagle „dlaczegoś” przybrała dość oficjalny ton. Ale wszystko to trwało chwilę, bo ojciec zaczął wołać całe towarzystwo do odwrotu. Krzysztof i Marianna odprowadzili ich kawałek łąką, obiecując przyjść.


  Słońce wisiało już bardzo nisko nad horyzontem i światło przybierało kolor mocno dojrzałej pomarańczy, podkreślony jeszcze przez błękitniejące cienie zbliżającego się zmierzchu. Od letniej kuchni rozległ się gong, to Danuta zwoływała wszystkich, bo nakryty stół czekał. Krzysztof przywołał Jasia, który zapuścił się daleko za Antkiem, i wracali właśnie razem, trzymając się za ręce i wymachując nimi, jak żołnierze na defiladzie na placu Czerwonym. Marianna wzięła męża pod rękę, oparła się na nim:


  – Ależ gęsty dzień...


  Krzysztof szedł chwilę w milczeniu, a potem westchnął przesadnie głośno:


  – A obiecywałaś kiedyś na początku, że będziemy tu żyli spokojnie, długo i szczęśliwie.


  Marianna parsknęła śmiechem.


  – No, więc zmieńmy spokojnie na... barwnie, a że długo i szczęśliwie, to przysięgam.


  Zbliżyli się do stołu, wokół którego już siedzieli: Danuta, Katarzyna, Helena, na krzesło wdrapywał się Jasiek, a na fotelu na poduszkach półleżał Robert, koło którego stała sztaluga Marianny. Na stole między innymi przysmakami – oczywiście tort. Krzysztof wstał i zaczął zapalać świeczki na torcie, wzdychając na pokaz:


  – Moi biedni rodzice chcieli, żebym był doktorem, a ja zostałem zapalaczem świeczek na tortach.


  – Obawiam się, że będziesz musiał być także zdmuchiwaczem – Katarzyna chętnie podjęła ulubiony ironiczny ton. – Robert nie zdmuchnie ani jednej...


  – A więc będzie to zdmuchnięcie per procura...


  – Dam radę! – zapewnił z wiarą w głosie Robert. – Płynie we mnie krew zwycięzców spod Somosierry!


  – Słuchajcie: a wy znacie tę aktorkę, żonę profesora, jak jej tam, Horno-Gajewską? – zapytała Marianna.


  – Tak, ma w Warszawie ksywkę: Porno-Gajewska. Podobno miała propozycję sesji w „Playboyu”, ale profesor jej zakazał – powiedziała niedbale Katarzyna.


  – Nie dziwię mu się – odezwała się Iza. – Z lekarskiego punktu widzenia to anorektyczka.


  Ręka z zapałką nagle zastygła w powietrzu, Krzysztof odwrócił się i patrzył, a wszyscy podążyli za jego wzrokiem: zobaczyli nadjeżdżającego przez pole na koniu młodego chłopaka. Jechał świetnie, jego biała koszula nadymała się powietrzem, a twarz, gdy wjechał szybko na podwórze, była dziwna, czujna i poważna.


  – Chłopak jak z Grottgera – zauważyła cicho Marianna. Lolka zaczęła szczekać zajadle, ktoś ją uciszył.


  – Mamo... – przywołała ją jakoś do porządku Katarzyna – ale nie widzisz ścigających go Moskali, co?


  – Na szczęście nie – odparła speszona Marianna.


  – Zafascynował cię ładny chłopak na koniu, jak wtedy ten twój porucznik, co? – szepnął Krzysztof do ucha Marianny.


  Trzepnęła go serwetką po ręce.


  – Przestań! – Zaczerwieniła się gwałtownie. Dostrzegł to od razu i zaszeptał z diabolicznym wyrazem twarzy:


  – A więc ten, niby wyparty, tajny bodziec erotyczny, wciąż działa!


  – Nie wygłupiaj się, co dzieci pomyślą? – wyszeptała ukradkiem, całkiem już zawstydzona.


  – Chyba porozmawiamy sobie o tym dziś w sypialni, co? – Przybliżył usta, tak że poczuła jego gorący oddech, wskrzeszając dawno zapomniany między nimi uwodzicielski ton, a na zakończenie włożył na moment koniec języka do jej ucha.


  – Bardzo chętnie. – Rzuciła mu roziskrzone spojrzenie.


  – Dzień dobry! Jest Józek? – zapytał nieco zdyszany chłopak.


  – Nie – odpowiedziała Marianna – poszedł do domu.


  – Co się stało? – zapytał Krzysztof.


  – Coś z jego matką? – Marianna w obronnym geście dotknęła serca.


  – Nie. Jego chrzestny z Gorła! Obwiesił się!


  – Co?! – zapytała Marianna.


  – Rany boskie – przeraziła się Zarzycka.


  – Co pan mówi...? – Krzysztof nie zrozumiał.


  – Na trzeźwo? – spytał spokojnie Robert.


  – Tak. Teraz już mu się udało... – zaczął chłopak.


  – Udało? – szepnęła Zarzycka przejęta.


  – Dwa razy to go w czas zdjęli, a dzisiaj... poszedł na strych i...


  – Bardzo urocza miejscowość – mruknęła Katarzyna.


  – Ale dlaczego? Dlaczego? – zapytała Marianna.


  – Ja tam nie wiem... Mieszkamy w końcu wioski... Stary był, ale – chłopca najwyraźniej krępowała ta sytuacja i ta widownia – księdzu się skarżył, że diabeł mu wszystko chowa, że chodzi za nim i woła go do siebie...


  – Schizofrenia urojeniowa na tle sklerotycznym – orzekł Krzysztof i dodał cicho: – Mnie też to czeka.


  Nagle coraz bliżej dały się słyszeć dźwięki typowej wiejskiej orkiestry, rozkosznie rzępolącej w pełnym poczuciu artystycznej doskonałości. Wszyscy popatrzyli zdumieni na wchodzących na podwórze trzech elegantów w kapeluszach ze wstążkami. Jeden grał na harmonii, drugi na skrzypcach, a trzeci walił w bęben. Sposób, w jaki trzymali instrumenty swymi ciężko spracowanymi rękami rolników, jakby to były widły lub cepy, grube palce z popękanymi paznokciami, z obwódkami czarnej ziemi, przebierające niewprawnie po klawiaturze harmonii, napis na sfatygowanej skórze bębna: „Jak się baby nie bije, to jej wątroba gnije – więc wal, wal w nią, jak ja w ten bęben!”, zafascynowały biesiadujących, którzy nie mogli oderwać wzroku od tych szczegółów. Muzykanci szli wolno w kierunku stołu i siedzących.


  – Rany boskie, co to? Czy ja już mam schizofrenię urojeniową – zapytał Krzysztof, patrząc na nich lekko oszalałym wzrokiem.


  Marianna zakryła dłonią usta, dusząc się ze śmiechu. Orkiestra zamilkła i na słowa: już! – jednego z nich – walnęła Sto lat.


  – Zupełnie zapomniałam – usprawiedliwiała się gospodyni – wynajęłam ich na urodziny naszego zięcia.


  – Mamo – Katarzyna aż zmrużyła oczy z uciechy na bon mot – a może zagraliby marsza żałobnego, dla tego chrzestnego, co się obwiesił?


  Orkiestra zbliżyła się i zatrzymała przed stołem, gdzie nieruchomo siedzieli oszołomieni domownicy. Berta i Lolka schowały się obie do jednej budy.
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      * To ja, szykowna Lola, najlepsza w tym sezonie

      A w domu mam pianolę, co stoi w mym salonie

      To ja, szykowna Lola, co każdy się w niej kocha...

    


    
      ** O! Ty jesteś Lola? Szykowna Lola? Tak, naturalnie!

    


    
      *** Witamy w domu!
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